
PALMIRO TOGLIATTI
ie żyje

RZYM (PAP). Sekretariat Włoskiej Partii 
Komunistycznej zakomunikował z głębokim 
żalem, że generalny sekretarz partii PALMIRO 
TOGLIATTI zmarł w piątek o godzinie 13.20 
w Jałcie.

Rzymska rozgłośnia radio 
wa przerwała nadawanie 
swego programu, aby powia

domić o śmierci generalne­
go sekretarza Włoskiej Par­
tii Komunistycznej.

Sekretariat Włoskiej Par­
tii Komunistycznej zakomu 
nikował, że w piątek przy­
był na Wrym Nikita Chrusz­
czów.

Kierownictwo Włoskiej Par 
tli Komunistycznej powia­
domiło o zgonie Palmiro 
Togliattiego kancelarię pre­
zydenta Republiki, przewód 
niczącego senatu Merzago- 
rę, prezydia senatu i izby 
poselskiej oraz prezesa Ra­
dy Ministrów.

Kierownictwo Włoskiej Par 
lii Komunistycznej przeka­
zało zawiadomienie o śmier 
ci swego sekretarza generał 
nego wszystkim partiom ko 
munistycznym i robotni­
czym, kierownictwom i frak 
ejom parlamentarnym włos­
kich partii politycznych, or­
ganizacjom masowym krajo 
wym i międzynarodowym, a 
także licznym osobistościom 
politycznym.

Natychmiast po otrzyma­
niu wiadomości o śmierci 
Palmiro Togliattiego, kie­
rownictwo Włoskiej Partii 
Komunistycznej wysłało te­
legramy kondolencyjne do

towarzyszki życia Zmarłe­
go, posłanki Leoniłde Jctti, 
jego syna Akio, przybranej 
córki Mansy, brata Euge­
niusza, siostry Krystyny i 
wszystkich członków rodzi­
ny.

Oasesza
iancyfna

DO
Komitetu Centralnego
Włoskiej Partii
Komunistycznej
DRODZY TOWARZYSZE!
Polska Zjednoczona Partia 

Robotnicza i masy pracujące 
naszego kraju z głębokim bó­
lem przyjęły wiadomość o 
śmierci towarzysza Palmiro To­
gliattiego, płomiennego rewo­
lucjonisty, niezłomnego przy­
wódcy włoskiego i jednego a 
najwybitniejszych działaczy mię 
dzynarodowego ruchu robotni­
czego, sekretarza generalnego 
Włoskiej Partii Komunistycz­
nej.

Towarzysz Palmiro Togliatti 
przez długie lata przewodzi! 
Włoskiej Partii Komunistycz­
nej w jej ofiarnej walce o 
wyzwolenie swojej ojczyzny ź 
jarzma faszyzmu, o odnowę 
demokratyczną kraju i popra­
wę warunków życiowych naj­
szerszych warstw pracujących, 
o pokój, postęp i socjalizm.

Jako. wybitny teoretyk szko­
ły. leninowskiej, towarzysz Pal 
miro Togliatti wzbogacił swy­
mi pracami teoretyczną skarb­
nicę ruchu komunistycznego, 
twórczo stosując zasady mark- 
sizmu-leninizmu w' nowej sy­
tuacji historycznej.

W Jego osobie międzynaro­
dowy ruch komunistyczny stra 
cii gorącego obrońcę jedności 
swych szeregów, konsekwent­
nego internacjonalistę, odda­
nego przyjaciela krajów socja 
listycznych i ludów walczących
0 wolność, wytrwałego rzecz­
nika przyjaźni między naro­
dami.

W związku z wielką stratą, 
którą poniosła Wasza partia, 
przesyłamy Wam, drodzy to­
warzysze, wyrazy najgłębszego 
żalu i współczucia. Postać to­
warzysza Palmiro Togliattiego 
— wielkiego patrioty włoskiego
1 serdecznego przyjaciela Pol­
ski Ludowej — zawsze pozo 
stanie bliska nasze,; partii 
naszemu narodowi.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

RZYM (PAP)- W związku 
ze śmiercią Palmiro To­
gliattiego, ukazało się spe­
cjalne żałobne wydanie „U- 
nity” — pisma, które On 
sam niegdyś założył.

* ■ * *
MOSKWA (PAP). Zwłoki

PRZEMÓWIENIE J. K. WENDEGÖ NA KONFEREN­

CJI UNII MIĘDZYPARLAMENTARNEJ

Jedyną drogą-umacnianie
i rozbudowywanie podstaw

pokojowego współistnienia

DziennikBattifcki
6265) Cena 50

Przemawiając w dniu 20 
sierpnia ma dorocznej kon 
ferencji Unii Międzyparla­
mentarnej w Kopenhadze,

Palmiro Togliattiego zosta-!w defbacie feralnej nad
, . ranortem sekretarza gene-

ną przewiezione w sobotę ralnego, przewodniczący de
do Rzymu specjalnym sa-jlegacji polskiej, wicemarsza 
molotem, który opuści lot-i^f^ Sejmu PPL Jan Karol

Wende podkreślił koniecz­
ność dołożenia wszelkich

i Rok XX, nr 199 (6265)

W Warszawie

nisko w Symferopolu na 
Krymie o godz. 12 czasu lo­
kalnego (godzina 9 gmt) — 
donosi ambasada Włoch w 
Moskwie.

Ambasada została poinfor 
Kowana przez radzieckie 
ministerstwo spraw zagra-

wvsiłków dla znalezienia 
możliwej do przyjęcia for­
muły porozumienia w celu 
doprowadzenia do osiągnię 
cia choćby częściowych uz­
godnień, choćby kroków 
wstępnych na drodze do 
powszechnego rozbrojenia, 
do konsolidacji pokoju i bez 

nicznych o tych decyzjach, pieczeństwa narodów. Jedy-
podjętych w Jałcie.

Komunikat
lekarski
RZYM (PAP). Śmierć towa­

rzysza PALMIRO TOGLIAT­
TIEGO nastąpiło na skutek pa­
raliżu żywotnych ośrodków 
mózgowych — głosi komuni­
kat lekarski ogłoszony przez 
sekretariat Włoskiej Partii Ko­
munistycznej.

O godzinie 12.00 gmt 21 sierp­
nia nastąpiło u towarzysza To­
gliattiego nieoczekiwane zakłó­
cenie oddychania i krążenia 
krwi. Puls dosięgną! 146 do 156 
uderzeń na minutę. Wystąpiła 
arytmia działalności serca. O 
godzinie 12 minut 20 gmt serce 
przestało bić. Masaż, sztuczne 
oddychanie, zastrzyk lekarstw 
do mięśnia sercowego nie zdo­
łały przywrócić jego dzia­
łalności.

Komunikat został podpisany 
przez 6 wybitnych profesorów 
radzieckich i przez włoskiego 
profesora Spallone.

r.v) istniejącą drogą jest u* 
macnianie i rozbudowywa­
nie podstaw p oko jo ego 
współistnienia. Alternatywa 
tej drogi — to konflikt 
zbrojny.

Jednym z podstawowych 
warunków zachowania poko 
ju w świecie jest zasada 
nieingerencji — powiedział 
J. K. Wende.

Potępiamy jak najmocniej 
wszelką formę ingerencji w 
sprawy wewnętrzne innych 
państw. Zasada ta powinna, o- 
czywiście, obowiązywać w sto 
sunku do Wietnamu i Cypru, 
a również w stosunku do Kon 
ga. Dlatego też wypowiadamy 
się za jak najszybszym zwoła­
niem konferencji zainteresowa­
nych państw, która doprowadzi 
do unormowania sytuacji we 
wspomnianych regionach świa­
ta.

Aktywne poszukiwania możli 
wych do podjęcia kroków na 
drodze do powszechnego roz­
brojenia są źródłem polskich 
inicjatyw — kontynuował mów 
ca. Nadal uważamy, że w aktu 
alnych warunkach plan Rapac-

Palmiro Togliatti
Nie pomogły wysiłki niem rewizjonizmu, któ- 

największych sław me- remu przeciwstawił się 
dycyny radzieckiej i z całą energią, 
włoskiej. Palmiro To- Wielki program poll- 
gliatti nie żyje. ^ tyczny, który uczynił z

Śmierć zabrała go nie włoskiej partii komuni- 
tylko komunistom włos- stycznej silę ważącą i 
kim, włoskim masom lu- znaczącą w życiu poll- 
dowym, narodowi włos- tycznym tego kraju, si- 
kiemu. Dotkliwą stratę łę, z którą musiał się li- 
odczuwa cały ruch ko- czye przeciwnik, cały 
munistyczny, klasa ro- dorobek praktyczny i te- 
botnicza i masy ludowe oretyczny tej partii, tak 
wszystkich krajów. Stra- ważny dla całego mię­
ci! go czas, w którym dzynarodowego ruchu ro 
żyjemy, epoka, którą tak hutniczego, zwłaszcza kra
rozumiał 1 której był 
symbolem.

W przedmowie adreso 
wanej „do polskiego czy 
telnika” w wydanej u 
nas w r. 1961 książce 
pt. „Włoska Partia Ko­
munistyczna”, Palmiro 
Togliatti odpowiadając 
na pytanie, dzięki cze­
mu partia ta — od „ma­

jów kapitalistycznych, 
zawiera w sobie wnikli­
wą myśl Togliattiego — 
filozofa i organizatora, 
trybuna ludu cieszące­
go się ogromnym autory 
tetem przywódcy partyj­
nego.

Jeszcze przed XX Zjaz 
dem KPZR, na którym 
był obecny, na którym

Życiorys P. Toglioitiego
Togliatti urodził się 26 mar- — członkiem Jego prezydium, 

ca 1893 roku w Genui w rodzi- j od 1935 r. — sekretarzem, 
nie urzędniczej. Ukończył wy­
dział prawa Uniwersytetu Tu- 
ryńskiego. W 1912 roku rozpo­
czął działalność u, młodzieżo­
wym ruchu socjalistycznym, W 
1914 r. — wstąpił do partii so­
cjalistycznej. w kilka lat póź­
niej Togliatti został redakto­
rem turyńskiego wydania ga­
zety partii socjalistycznej —
„Avanti”. Brał też udział w 
założeniu marksistowskiego ty. 
godnika „Ordine \ouvo”. Sku­
piona wrokół tego tygodnika 
grupa, na czele której stali 
Antonio Gramsci i Togliatti, 
stała się trzonem utworzonej 
W styczniu 1921 r. Whoskiej Far 
tii Komunistycznej, która pow 
stała po opuszczeniu przez frak 
cję komunistyczną XVII zjaz- j posła. W 1948 r. na życie jego1 
du partii socjalistycznej i roz- | dokonano skrytobójczego za-

W czasie II wojny światowej 
przewodził walce z rządem 
sprzymierzonego & z Hitlerem 
dyktatora Włoch, Mussoiinie- 
go. w marcu 1941 r. wrócił do 
kraju. Po upadku Mussolinie­
go był jednym z czołowych 
organizatorów walki wyzwoleń 
czej narodu włoskiego przeciw 
ko okupantom hitlerowskim. 
Gdy w okresie IV. 1944 — V. 
1947 WłPK była partią współ­
rządzącą, Togliatti był kolejno 
ministrem bez teki, wicepre­
mierem i ministrem sprawie­
dliwości. w czerwcu 1946 roku 
został deputowanym, w kwiet­
niu 1948 r. wybór ten został po 
nowiony i odtąd Togliatti pia­
stował nieprzerwanie mandat

kiego pozostaje jak najbardziej 
aktualny. Polska, nie poprze­
stając na tych propozycjach, 
wystąpiła z nową inicjatywą -- 
znaną jako plan Gomułki — w 
sprawie zamrożenia zbrojeń 
termojądrowych w Europie 
środkowej. Realizacja założeń 
tego planu w rejonie podat­
nym na największe napięcia 
zahamowałyby wzrost zbrojeń 
nuklearnych.

Równocześnie należy z 
przykrością zaznaczyć, że 
Niemiecka Republika Fede­
ralna ustosunkowuje się 
negatywnie do każdej ini­
cjatywy odprężeniowej.

Kraj mój uważa — oś­
wiadczył mówca — że w in 
teresie pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie należałoby 
jak najprędzej sprowadzić J
dyskusję nad polskim pla- i WARSZAWA (PAP). — 
nem zamrożenia zbrojeń ją i 21 bm. odbyła się sali 
drowych, na tory rzeczowej \ Filharmonii Narodowej uro 
wymiany poglądów, uwag, czysta akademia z okazji

Sobota, 22 sierpnia 1964 r.

Uroczysta akademia 
z okazll 20-lecia
n • i ■ • n b a-i j g i ■Ludowej
Przemówienie P. Jaroszewicza

poczęciu odrębnych obrad jako 
I zjazdu Włoskiej Partii Komu 
nistycznej. Przez następne trzy 
lata Togliatti kierował redak­
cją centralnego organu partii 
„II Comunista”. Aresztowany 
w marcu 1924 loku przebywał 
ponad rok w więzieniu, następ 
nie został wysłany przez partię 
za granicę.

Po aresztowaniu Gramsciegn 
przez faszystów stanął w 1923 
roku na czele zdelegalizowa­
nej partii komunistycznej i w 
1927 roku został jej sekreta­
rzem generalnym. Kierował 
walką partii i sił antyfaszy­
stowskich przeciw agresji na 
Etiopię, następnie zaś przeciw 
agresji faszystowskiej na Re­
publikę Hiszpańską. Jednoczeä 
nie brał udział w kierowni­
ctwie światowego ruchu komu­
nistycznego. Od 1924 r. był 
członkiem Komitetu Wykonaw 
czego Kominternu, od 1928 r.

Z ostatniej chwili
łej grupy mniejszościo- wygłosił płomienne prze 
wej”, jaką była w mo- mówienie i którego do- 
mencie swego powstania robek przyjął z ogromną 
— siała się najliczniej- satysfakcją i entuzjaz- 
szą partią Włoch, piszą mem, w sposób niezwy- 
m. in.: „W pierwszym kle wnikliwy głosił i na­
rzędzie i ponad wszyst- rzucał ludziom przeko- 
ko stawiamy wierność nanie o potrzebie obro- 
zasadom marksizmu-le- ny pokoju, głosił zasadę 
ninizmu, ale rozumianą pokojowego współistnie­
nie w sposób formalny, nia między państwami o 
jako przyzwyczajenie do różnych ustrojach, 
powtarzania formuł wy- A ostatnie lata... Ileż 
uczonych na pamięć, ale poświęcił on uwagi spra 
jako zdolność do rozu- wie zachowania jedności 
mienia i oceny w każ- międzynarodowego ru­
dej chwili rzeczywistej chu komunistycznego, w 
sytuacji, jaka jest przed oparciu o twórczy, me­
nami, uchwycenia war- zafałszowany marksizm- 
tości rzeczy nowych, ja- lemnizm. I jakże ciężko 
kie powstają w świecie, przeżył fakt rozdarcia 
i podkreślenia w każdej w tym ruchu i niebez- 
ehwili decydujących mo- pieczeństwo rozłamu. Wal
mentów każdej sytuacji”.

Wszystko, co głosił, 
było zaprzeczeniem dog- 
matyzmu, sekciarstwa, 
zamykania oczu na rze­
czywistość i powtarzania 
formuł. Wszystko, co gło 
sił, było też zaprzeczę-

czy! do ostatniej chwili. 
Tym sprawom poświęci! 
ostatnie dni swego życia.

* * *

Próbować ocenie jego 
zasługi, jego dorobek 
myślowy w krótkim tek- 
® Dokończenie na str. 2

Agencja TASS donosi z Jał­
ty:

Nikita Chruszczów, który 
przybył w piątek do Jałty, 
by odwiedzić ciężko chorego 
Palmiro Togliattiego, nie za­
stał go już przy życiu. 
Chruszczowa zawiadomiono, 
że Togliatti zmarł przed 40 
minutami.

Szef rządu radzieckiego o- 
raz A. Kosygin, N. Podgórny 
i B. Ponomariew, złożyli 
kondolencje żonie Togliattie­
go, członkowi kierownictwa 
Włoskiej Partii Komunisty­
cznej, Leoni Ldetti i córce 
Marisie, które przez cały 
czas choroby znajdowały się 
u łoża Zmarłego.

Nikita Chruszczów i inni 
przywódcy partii komunisty­
cznej i rządu wyrazili głę­
bokie współczucie i brater­
ską solidarność w imieniu KC 
KPZR i narodu radzieckiego 
zastępcy sekretarza general­
nego Włoskiej Partii Komu­
nistycznej, Luigi Longo, 
członkowi kierownictwa i se­
kretariatu Włoskiej Partii Ko 
munistycznej, Natta i człon­
kom kierownictwa, Colombie- 
mu i Lama, przebywającym 
na Krymie.

Chruszczów złożył ostatni 
hold Palmiro Togliattiemu — 
wybitnemu komuniście, bo­
jownikowi o zwycięstwo so­
cjalizmu we Włoszech, wiel­
kiemu przyjacielowi Związku 
Radzieckiego.

machu.
Za zasługi położone w walce 

wyzwoleńczej narodu włoskie­
go odznaczony został przez do­
wództwo brygady im. Garibal­
diego „Złotym Medalem Gari­
baldiego

propozycji. Jesteśmy goto­
wi do poważnych rozmów 
i pertraktacji.

Gheorghäu-Dej
przyjął
delegacją polską
BUKARESZT (PAP). —W 

godzinach porannych 21 bm. 
polska delegacja partyjno- 
rządowa przybyła na uro­
czystości 20-lecia wyzwole­
nia Rumunii, z członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR 
wicepremierem — Francisz­
kiem Waniołką została przy 
jęta przez pierwszego sekre 
tarza KC Rumuńskiej Par­
tii Robotniczej, przewodni­
czącego Rady Państwa RRL 
Gheorgee Gheorghiu-Deja.
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Podziękowanie 
przewodniczącego 
Rady Państwa

Wszystkim organiza­
cjom politycznym i spo­
łecznym, załogom zakła­
dów pracy, instytucjom 
i młodzieży oraz osobom 
prywatnym, które z oka 
zji powołania mnie na 
stanowisko przewodniczą 
cego Rady Państwa prze 
kazały mi lub nadesłały 
gratulacje i życzenia —• 
składam ta drogą ser­
deczne podziękowania.

EDWARD OCHAB

dwudziestolecia Rumuńskiej 
Republiki Ludowej. Aka­
demię zorganizowano sta­
raniem Ogólnopolskiego Ko 
mitetu FJN.

W akademii wzięli udział 
mieszkańcy stolicy, działa­
cze organizacji społecznych 
i politycznych, przedstawi­
ciele Wojska Polskiego, mło 
dzież.

Przybyli członkowie i pra 
cownicy ambasady Rumuń­
skiej Republiki Ludowej w 
Warszawie.

W prezydium zajęli miejsca 
wiceprzewodniczący OK FJN, 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa —• Bolesław Pode* 
dworny, ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny RRL w 
Polsce — Ghcorghe D'iaconescu, 
zastępca człotnka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicepre­
mier Piotr Jaroszewicz, sekre­
tarz KC PZPR — Bolesław 
Jaszczuk, sekretarz NK ZSL — 
Ludomir Stasiak, wiceprezes 
CK SD, członek Rady Państwa 
— Leon Chajn, wiceminister 
spraw zagranicznych — Józef 
Winiewicz, gen. dyw. Ma­
rian Graniewski, przedstawi­
ciele władz partyjnych li miej­
skich Warszawy oraz organi­
zacji młodzieżowych.

Po odegraniu hymnów naro­
dowych, akademię zagdił Bo­
lesław Podedworny. Mówca 
podkreślił, że naród rumuński 
osiągnął wielkie sukcesy we 
wszystkich dziedzinach życia, 
a stosunki między Polską 1 Ru 
munią wszechstronnie pogłę­
biają się i rozwijają.

Przyjaźń naszych naro­
dów — powiedział on m. 
in. — ma swoje historyczne 
tradycje. Jakościowo nowe, 
głębsze wartości wzajem­
nym stosunkom nadało wstą 
pienie naszych krajów na 
drogę socjalistycznego roz­
woju. Dzisiaj przyjaźń ta 
opierą się na niewzruszo­
nym fundamencie marksi­
stowskiego światopoglądu, 
który leży u podstaw wszel

WASZYNGTON (PAP). Komi 
sja Warrena, badająca okolica 
ności zamordowania prezydenta 
Kennedyego, oświadczyła w 
czwartek, że zwróciła się do 
agentów federalnych, aby wy­
kryli, w jaki sposób tajne wia 
domości e zeznaniach Jacka 
Ruby’ego przedostały się de 
prasy.

Notatki i ' enia 
A. Zawadzkiego
w .' tożtowym
KATOWICE (PAP). W pierw­

szych kniach września br. na 
półkach księgarskich ukaże się 
nowa, cenna pozycja książko­
wa. Będą to „Notatki i prze­
mówienia” Aleksandra Zawadź 
kiego z lat 1915 — 43 — z okre­

su jego działalności na Śląsku 
i w Zagłębiu Dąbrowskim.

Książkę przygotowało do dru 
ku wydawnictwo „Śląsk”. Wy­
boru dokonali i objaśnieniami 
opatrzyli: Wilhelm Szewczyk 1 
Włodzimierz Janiurek.
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A. Ciborowski 
- nu z. architektem 
Skopfe
WARSZAWA (PAP). W pią­

tek udał się do Skopje naczel­
ny architekt Warszawy — inż. 
ADOLF CIBOROWSKI, miano­
wany przez specjalną komisję 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych dyrektorem dla spraw 
przygotowania planów oraz bu 
dowy nowego Skopje. Stolica 
Polski „wypożyczyła” swego 
naczelnego architekta na rok.

CZY KONGO STANIE SIĘ „AFRYKAŃSKIM WIET­

NAMEM POŁUDNIOWYM”?

Sasftoloty USA
już wylkorzystarao
do walki z powstańcami
PARYŻ (PAP). Oddziały 

wojsk rządowych walczyły 
w czwartek w dalszym cią­
gu na ulicach stolicy pro­
wincji Kiwu, miasta Buka- 
vu z formacjami partyzan­
tów.

W walkach tych strona 
rządowa wykorzystała dwa 
samoloty amerykańskie ty­
pu T-28, przekazane niedaw 
no przez Stany Zjednoczone 
reżimowi Czombego. Wed­
ług ostatnich informacji — 
po stronie powstańców wy­
stąpili Afrykanie z plemie­
nia Watusi.

NOWY JORK (PAP). Za­
stępca sekretarza stanu 
USA Mennen Williams, któ 
ry nadzorował na miejscu 
przerzut sprzętu i persone­
lu wojskowego USA w Kon 
gu, powrócił z Leopoldville 
do Waszyngtonu. Williams 
ma spotkać się z prezyden­
tem Johnsonem, sekreta­
rzem stanu Ruskiem i pod­
sekretarzem stanu — Harri- 
manem. Donosząc o tym. 
waszyngtoński korespondent 
„New York Times” pisze 
że Stany Zjednoczone, de 
facto rozpoczęły zbrojną in­
gerencję w wewnętrzne spra 
wy Konga, znajdują się w 
bardzo kłopotliwej sytuacji,

Reżim Czombego nawet 2 
pomocą bombowców otrzy­
manych od Pentagonu nie 
może dać sobie rady z na­
cierającymi siłami powstań 
czymi- „Przed rządem ame­
rykańskim — pisze kores­
pondent „New York Times'1 
7- stoi następujący problem 
jak zapewnić reżimowi pre­
miera Czombego pomoc woj 
skową i gospodarczą, nie­
zbędną do zdławienia przy­
bierającego na sile powsta­
nia, nie przekształcając jej 
w „wojnę amerykańską i w 
jeszcze jedno poważne ogni 
wo zimnej wojny”.

* * *

LONDYN (PAP). - Istnieje 
realne niebezpieczeństwo, że 
przy pomocy amerykańskich dci 
staw wojskowych oraz belgij­
skich oficerów i instruktorów, 
Kongo stanie się afrykańskim 
Wietnamem południowym — pi 
sze na łamach tygodnika „Tri­
bune” deputowany labourzy- 
stowski Fenner Brockway.

----

Profimi/,?! nnfioiH
Przewidywany p-zebięg pogu 

dy dla wybrzeża wschodniego 
w dniu 22 bm.

Zachmurzenie umiarkowane i 
rozpogodzeniami. Temperatura 
od 10 do 15 stopni.

Wiatry z kierunków zachod­
nich dość silne i porywiste.

Tepmeratura wody morskiej 
w rejonie trójmiasta 17 stop­ni.

kich naszych poczynań, o- 
piera się o jedność działa­
nia na froncie walki o zą- 
chowanie światowego poko­
ju; opiera się na poczuciu 
jedności z obozem socjali­
stycznym I głębokiej przy­
jaźni ze Związkiem Radziec 
kim; opiera się na wspól­
nym dążeniu do zbudowa­
nia socjalistycznego ustroju.

Społeczeństwo polskie zna 
i ceni osiągnięcia narodu 
rumuńskiego.

Dynamiczny i wszechstron 
ny rozwój gospodarki naro­
dowej Rumunii w minio­
nych 20 latach sprzyjał 
współpracy gospodarczej 3 
Polską. Szczególnie wymów 
ne są fakty obrazujące o- 
broty handlowe między na­
szymi krajami. Plan na lata 
1961 — 1965 przewidujący 
wzrost obrotów między na­
szymi krajami o 65 proc, 
został już wykonany w ro­
ku ubiegłym, a tegoroczna 
umowa przewiduje dalszy 
wzrost wymiany.

Polska Ludowa i Ludowa 
Rumunia jednoczą swe wy­
siłki w walce o pokój i od­
prężenie, prowadzonej przez 
wszystkie siły socjalizmu i 
postępu, w walce, która bu­
dzi sympatię i pozyskuje 
poparcie coraz szerszych 
kręgów społecznych na ca­
łym Świecie.

Następnie wygłosił prze­
mówienie amb. Diaconescu. 

----- %------

Dowódca
siłpowieirznycli ZSRR
marszałek
Wferszynin
w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Na 

zaproszenie ministra obro­
ny narodowej marszałka 
Polski Mariana Spychalskie 
go przybyła w piątek do 
Warszawy na uroczystości 
związane z 20-leciem Ludo 
wego Lotnictwa Polskiego 
delegacja lotników radziec­
kich z wiceministrem obro 
ny ZSRR, dowódcą sił po­
wietrznych Związku Radziec 
kiego, głównym marszał­
kiem lotnictwa ZSRR — 
Konstantinem Wierszyni- 
nem.

W Częstochowie 
i Wrocławiu

uroczystości
z okazji

„Dnia Energetyka“
WARSZAWA (PAP). Zbli 

ża się tradycyjny „Dzień 
Energetyka”, obchodzony — 
jak co roku — w pierwszą 
niedzielę września.

We wszystkich zakładach 
energetycznych pracują już 
komitety obchodów święta. 
Ustalony został program u- 
roczystości centralnych: 3
września w Częstochowie od 
dana zostanie do eksploata­
cji linia przesyłowa Turów 
— Częstochowa o napięciu 
400 kV, w dwa dni później 
w Teatrze Polskim we Wro­
cławiu odbędzie się ogólno­
polska akademia z udzia­
łem przedstawicieli najwyż­
szych władz partyjnych J 
rządowych.
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Systematyczne badania 
reakcji organizmów ludz 
kich na dłuższy pobyt 
na statkach stanowią 
niezbędny materiał dla 
wielu instytutów nauko­
wych, jak również dla 
konstruktorów statków. 
Dzięki nim można usu­
wać wiele czynników 
działających negatywnie, 
stwarzać warunki jak 
najbardziej zbliżone do 
lądowych. Są to wszy­
stko sprawy o dużym 
znaczeniu, skoro wielo­
miesięczne rejsy tak w 
rybołówstwie jak i w 
żegludze handlowej są 
w naszej flocie rzeczą 
codzienną. Naukowcy ba 
dający te sprawy (nji. 
rodzaje posiłków) wypo­
sażeni są w odpowiednią 
aparaturę techniczną. Ale 
nie tylko. Do pewnych 
doświadczeń używa się 
np. białych szczurów. W 
czasie pierwszego prób­
nego rejsu m/s „Stocz­
niowiec” w maszynowni 
umieszczona została klat 
ka ze szczurami, a to 
w celu zbadania ich re­
akcji na hałas i wibra­
cję statku w wyniku sta 
tej pracy maszyn.

Na zdjęciu: klatka z
dodatkowymi pasażerami 
W maszynowni m/s „Sto­
czniowiec”.

CAF — fot. Szyperko

Z Malborka do Krakowa 
pojadzie wystawa
współczesnego
exlibrisu

W Zamku Malborskim 
przez pewien czas ekspono­
wano wystawą współczesne­
go exlibrisu, przygotowaną 
przez muzeum zamkowe. W 
nadchodzącą niedzielą z okal 
zji odbywającego sią w Kraj 
kowie X Miądzynarodowe- [ 
go Kongresu Exlibrisu wy­
stawa ta otwarta zostanie 
w krakowskim Pałacu Sztu 
ki (pl. Szczepański 4).

Oddział ; ' Piskiego
Iliż działa w Szczecinie

Szczecin wzbogacił się o nową placówkę naukowo- 
badawczą, jaką jest oddział Instytutu Morskiego w 
Gdańsku. Na temat działalności i perspektyw roz­
wojowych oddziału I. M., nasz przedstawiciel prze­
prowadził rozmowę z jego kierownikiem — mgr 
ST. TRO JN AR EM.

Mmtn Togliafti
Dokończenie ze str. 1 

ście — to, oczywiście, 
rzecz niemożliwa. Bę­
dziemy nieraz do Niego 
wracali. Ale w myślach 
pojawiają się oto pewne 
fakty, mówiące o jego 
wielkości. Na przykład 
owe 7 milionów Wło­
chów, którzy w ciągu je­
dnej godziny rzucili pra­
cę i udali się na mani­
festację na wieść o tym, 
że na ich Palmiro zo­
stał — we wspomnianym 
już roku 1948 — doko­
nany zamach. I fakt, że 
to kapitalistyczny rząd 
włoski dał do dyspozycji 
samolot, który powiózł 
na Krym jego lekarza. I 
to, że papież, Paweł VI, 
który przecież niedawno 
ogłosił encyklikę, skiero­
waną przeciw ateizmo- 
wi, życzył mu powrotu 
do zdrowia. Nie, nie tak 
wielu jest przywódców 
partii, tak ukochanych 
przez towarzyszy i zwo­
lenników i zarazem tak 
szanowanych przez prze­
ciwników.

* * *

Grekom smakuje 
polskie piwo

Motorowiec „Głogów” wy­
szedł ostatnio z Gdańska do 
portów Lewantu. Zabrał on z 
kraju różnorodną drobnicę, m. 
in. 1.50!) kartonów żywieckiego 
piwa, 92 skrzynie kieliszków, fi 
skrzyń kryształów i większą 
partię łożysk kulkowych. Wszy 
stko to przeznaczone jest dla 
Grecji.

Był przyjacielem Pola­
ków. Starzy komuniści 
polscy pamiętają nazwis 
ko sekretarza Międzyna­
rodówki Komunistycznej, 
tow. Ercoli, który prze­
strzegał przed dojściem 
do władzy faszyzmu w 
Niemczech i który prze­
strzegał przed wojną. 
Dąbrowszczacy pamięta­
ją Go, jako współorga­
nizatora brygad między­
narodowych i współbo- 
jownika w walce o wol­

ność ludu hiszpańskiego. 
A wszyscy, którzy inte­
resują się życiem włos­
kiej partii, wiedzą, jak 
wiele przypisywał On 
znaczenia doświadcze­
niom i swoistym drogom 
budownictwa socjalisty­
cznego w Polsce, jak pil 
nie je studiował i upo­
wszechniał, m. in. jako 
redaktor naczelny czaso­
pisma „Rinaseita”, które 
poświęcało całe numery 
różnym aspektom roz­
woju polskiej rewolucji. 
Tej polskiej rewolucji, 
którą w r. 1949 nazwał 
z trybuny parlamentu 
włoskiego „największym 
osiągnięciem europej­
skim po II wojnie świa­
towej”.

Dzielimy żal i ból 
towarzyszy włoskich. Ra 
zem z nimi — i z ca­
łym międzynarodowym 
ruchem komunistycznym 
— odczuwamy stratę, 
jaką jest Jego śmierć. 
I razem z towarzyszami 
włoskimi i komunistami 
wielu innych krajów mó 
wimy z całym przeko­
naniem: z Jego odejś­
ciem nie odeszła jego 
myśl, Jego dorobek, Je­
go poszukiwania i znaj­
dywanie nowych dróg 
postępu społecznego. Je­
go troska o jedność ko­
munistów. Wszystko, cze­
go komuniści nauczyli 
się od niego będzie żyć 
i rozwijać się w na­
szym ruchu, w naszjm 
myśleniu i w naszym 
działaniu.

A. P.

— Jak zaplanowano dzia­
łalność nowo powstałego od 
działu IM w Szczecinie?

— Według przyjętych za­
łożeń rozwojowych — odpo­
wiada mgr Trojnar — szcze 
cińska placówka IM ma 
obsługiwać Wybrzeże Za­
chodnie w pełnym zakresie 
działalności Instytutu Mor­
skiego. Będziemy więc pro­
wadzić prace naukowo - ba­
dawcze dotyczące zarówno 
floty handlowej i rybac­
kie], portów morskich, jak 
również stoczni remonto­
wych i ochrony brzegów 
oraz kanałów i akwatoriów. 
Utworzymy także ośrodek 
informacji naukowo - tech­
nicznej i ekonomicznej, po­
siadający pełny serwis cza­
sopism fachowych krajo­
wych i zagranicznych oraz 
bibliotekę naukową, liczą­
cą ok. 20 tys. tomów. Za­
planowano także należyte 
wyposażenie: będziemy więc 
mieli odpowiednie pracow­
nie, czytelnie, salą audyto- 
ryjną z aparaturą filmową 
i radiofoniczną z możliwoś­
cią jednoczesnego tłumacze 
nia na 5 języków, statek ba 
dawczy itd. Oczywiście nie 
wszystko od razu. Zakoń­
czenie organizacji i urzą­
dzania naszego oddziału I. 
M., który docelowo liczyć 
ma 46 pracowników nauko­
wych, przewidziane jest ok. 
roku 1968, co wiąże się z 
zaplanowaną budową wyso­
kościowca tzw. „Domu Że­
glugi”, w którym znajdzie 
odpowiednie pomieszczenie 
także nasza placówka. Do 
tego czasu powinniśmy już 
w pełni rozwinąć naszą 
działalność we wszystkich 
czterech zakładach nauko­
wo - badawczych: floty, por 
tów, stoczni remontowych i 
ochrony brzegów.

— Jaki jest aktualny stan 
kadrowy oddziału Instytutu 
Morskiego w Szczecinie?

— Wciąż jeszcze jesteśmy 
w początkującym stadium 
organizacji, ale mamy już 
9 pracowników naukowych, 
inżynieryjno - technicznych 
i program działalności do

mmimmi
Bokserzy otrzymali
piąte kółko olimpijskie

końca br. Zgodnie z nim 
najpierw rozpoczyna pracę 
Zakład Hydrotechniki i O- 
chrony Brzegów, który o- 
trzymuje motorówkę z urzą 
dzeniami pomiarowymi. Przy 
ich pomocy kontynuować 
będzie badanie na terze na­
wigacyjnym Świnoujście — 
Szczecin, prowadzone od lat 
przez IM w Gdańsku.

Rozpoczyna już także dzia 
łalność Zakład Remontu Flo 
ty, który, pracując równo­
legle ze swym odpowiedni­
kiem w centrali IM w Gdań 
sku, zajmie się analizą sta­
nu organizacyjnego szczecin 
skich stoczni remontowych, 
sposobami przygotowywania 
statków do remontu przez 
szczecińskich armatorów itp. 
Uruchamiamy również O- 
środek Informacji Nauko­
wej i przygotowujemy — 
wspólnie z PŻM — naszą 
pierwszą konferencję nauko 
wą na temat węzłowych pro 
blemów rozwoju floty tego 
szczecińskiego armatora.

— Czy plany oddziału na 
rok przyszły są już także 
ustalone?

—• Jeszcze nie. Ale ogól­
nie rzecz biorąc w przysz­
łym roku zamierzamy uru­
chomić pozostałe dwa zakla 
dy naukowo - badawcze — 
floty i portów.

— Czy w realizacji swych 
śmiałych zamierzeń nie oba 
wiacie się zbyt wielkich 
trudności kadrowych?

— Trudności niewątpli­
wie są i będą, ale chyba 
większe z uzyskaniem eta­
tów niż ich obsadzeniem. "vV 
Szczecinie bowiem mamy 
sporo chętnych, już częścio­
wo przygotowanych do pra­
cy naukowej, zdolnych lu­
dzi, m. in. doktorantów spe­
cjalizujących się w -proble­
matyce morskiej.

A poza tym niektórzy pńa 
cownicy naukowi IM prze­
noszą się do nas z Gdań­
ska. Myślę więc, że trudno:; 
ci kadrowe nie przeszkodzą 
nam w rozwinięciu naszej 
działalności zgodnie z potrze­
bami gospodarki morskiej.

Rozmawiał: J. L.

W Ośrodku Szkoleniowym 
GKKFiT w Cetniewie w któ­
rym przygotowują się do Olim 
piady w Tokio nasi czołowi

Tenisiści SKT Sopot 
zwyciężają w drużynowycd 

loiski
juniorów

W Sopocie odbywają się fi­
nałowe rozgrywki o drużyno­
we mistrzostwo Polski junio­
rów w tenisie. W pierwszych 
meczach SKT Sopot pokonał 
Broń Radom 9:2 a Baildon Ka 
towice zwyciężył KS Chełmek 
6:5.

—«—• ,
Oławski»
zdobył puchar PlOi

W Bydgoszczy odbył się indy 
widualny wyścig kolarski o pu 
char Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego. Na starcie stanęli 
czołowi polscy kolarze z wy­
jątkiem Rajmunda Zielińskie­
go oraz Palki i Magiery.

Startujący w wyścigu zawod­
nicy mieli do przejechania 1S 
okrążeń po 11,5 km.

Wyścig, który okresami hyl 
bardzo ciekawy i obfitował w 
wiele ucieczek, zakończył się 
sukcesem Mariana Kegla ż 
poznańskiego Lecha, który tra­
sę 184 km przejechał w czasie 
4:40,45. Jednak nie Kegel zo­
stał zdobywcą Pucharu PKOL. 
Puchar zdobył drugi na mecie 
Andrzej Bławdzin z LZS Ma­
zowsze, który przyjechał 65 se­
kund później.

Regulamin wyścigu o Puchar 
PKOl przewiduje bowiem, iż 
w wyścigu indywidualnym kia 
syfikowani być mogą zawodni­
cy, którzy dwa dr.i wcześniej 
startowali w wyścigu drużyno­
wym. Kegel, podobnie jak Sta­
nisław Gazda, w wyścigu dru­
żynowym nie startował.

Andrze j Bławdzin uzyskał czas 
4:41,50 godz. W takim samym 
czasie przybyła duża grupa ko­
larzy: 2) R. Osiński, 3) Kozłow­
ski, 4) Zapała, 5) Kazimierz 
Gazda, 6) Fornalczyk.

Do wyścigu wystartowało 46 
zawodników, ukończyło go 22. 
Warunki były bardzo trudne, 
wiał silny wiatr, okresami pa­
dał deszcz.

W Bydgoszczy odbył się też 
wyścig juniorów na dystansie 
70 km. o mistrzostwo Polski. 
Zakończył się on sukcesem ko­
larzy LZS „Pomorze” Byd­
goszcz, którzy zajęli dwa pierw 
sze miejsca.

Zwyciężył Krystosiak w cza­
sie 1:44,55, przed Paliwodą — 
1:45.00. Trzecie miejsce zajął 
Rubin (Gwardia Łódź) 1:43.00.

pięściarze, odbyła się uroczy­
stość nadania uczestnikom zgnl 
powania piątego kółka olimpij­
skiego.

Wręczając bokserom piąta 
kółkp olimpijskie sekretarz g« 
neralny PKOl TOMASZ LEM- 
PART podkreślił że spoczywa 
na nich szczególnie wielka od­
powiedzialność. Dyscyplina ta 
bowiem cieszy się w kraju ol­
brzymią popularnością i przy­
sporzyła nam wiele sukcesów 
na poprzednich olimpiadach. 
Warto przypomnieć, że pierw­
szy medal (brązowy) na powo­
jennej olimpiadzie w Londy­
nie zdobył dla Polski właśnie 
Aleksy Antkiewicz. Również 
pierwszy powojenny złoty me­
dal olimpijski wywalczył w 
Helsinkach Zygmunt Chychła. 
Ukoronowaniem tych sukcesów 
bokserów była olimpiada w 
Rzymie na której nasi pięścią 
rze zdobyli rekordową ilość 
siedmiu medali. To zobowiązu­
je. Tomasz Lempart życzył za 
wodnikom i trenerom jak naj 
lepszego przygotowania się do 
turnieju tokijskiego i powtó­
rzenia w Japonii sukcesu * 
Rzymu.

Piąte kółko olimpijskie otrzy 
mali następujący bokserzy: A.
Olech, B. Bendig, Z. Milczew* 
ski, J. Adamski, P- Gutman, 
J. Grudzień, J. Petek, J. Ku­
lej. L. Drogosz, M. Kasprzyk, 
T. Walasek, L. Słowakiewicz, 
Z. Pietrzykowski.

Uczestnicy uroczystości w 
Cetniewie byli świadkami walk 
sparringowych rozegranych
przez naszych czołowych bok- 
serów. (J)

-----•---- -

Przed Memoriałem
i. Kosocińskiego

Lekkoatleci 8 krajów przy­
byli już do Warszawy. Między 
narodowy mityng o Memoriał 
Janusza Kusocińskiego, zapowia 
da się więc ciekawie. Po Ku­
ta ańczykach przyjechali do War 
szawy reprezentanci Szwajca­
rii, Włoch, Szwecji, Finlandii, 
USA, Jugosławii i Węgier. W 
zespole szwajcarskim jest świe 
tny 400-metrowiec Peter Laeng. 
Wśród Włochów dwaj znani 
miotacze — oszczepnik Carlo 

I Lievore (były rekordzista świa- 
! ta) oraz rywal Sosgórnika — 
i Meconi, a także dwaj plotka­

rze Frinolli i Otiloz. W eki­
pie szwedzkiej wystąpi bie­
gacz Larsen. Stany Zjednoczo­
ne będzie reprezentował najle­
pszy w tym roku 400-metro­
wiec świata Larrabee. W 10-oso 
bowej ekipie jugosłowiańskiej 
jest przeciwniczka BiedoweJ — 
Gere.

Jako ostatni, przybyli repre­
zentanci Węgier. W 9-osoboweJ 
ekipie są czołowi miotacze Eu 
ropy Varju i Nagy (kula), 
Zsivotzky (młot) i Szecsenyi 
(dysk).

UWAGA!

Detalicznego w Wejherowie
zawiadamia, że

skupuje wszelkie artykuły 
pochodzenia zagranicznego

branży przemysłowej i spo­
żywczej w punkcie skupu
W WEJHEROWIE

PRZY UL. RYNEK 13 
3706-K

Doktorowi Teodorowi Kunickiemu wyrazy 
głębokiego współczucia z powodu tragicz­
nej śmierci

SYNA
składają

współpracownicy Wojew. Przychodni 
Przemysłowej. G-882

Dnia 19 sierpnia 1964 roku zmarła nagle

Janina Mokrzycka-Bniiżyk
lat 40

dypl. pielęgniarka Oddz. Dziecięcego Wojew. 
Szpitala Reumatologicznego w Sopocie 
W Zmarłej straciliśmy sumiennego współ­

pracownika.
Dyrekcja, Rada Zakł i pracownicy | 
szpitala. ®

irogrzeb odbędzie się dnia 22 sierpnia br. 
o godz. 16 na cmentarzu w Sopocie przytul.

NIERUCHOMOŚCI
CENTRUM Torunia — ład 
na ulica: w willi dwupię 
trowej pierwsze piętro — 
sprzedam. Wiadomość: —
Gdańsk, Fodbielańska 16— 
5. ____________ G-516
DOM, ogród sprzedam. — 
Mieszkanie wolne. Dziadul 
Tczew, Krasińskiego 13.

F-1299
DOMEK jednorodzinny z 
ogrodem możność chowa­
nia inwentarza sprzedam. 
Wiadomość: Sztum, ul.
Konopnickiej 13.

F-1302

POLSKI ZWIĄZEK 
MOTOROWY 

organizuje

EURS
samochodowo-
motocyklowy

Rozpoczęcie W dniu 25 
sierpnia 64 r. o godz. 17 
we Wrzeszczu, ul. Mar­
chlewskiego 4.

Informacje i zapisy — 
Ośrodek Szkolenia Mo­
torowego we Wrzeszczu, 
ul. Marchlewskiego 4 w 
godz. od 10 do 16. Tel. 
41-11-07. 3688-K

GARAŻU
na dwa pojazdy (Warszawa i Żuk) lub 
pojedyncze we Wrzeszczu — pilnie 
p o s z u ku je

Spółdzielnia Inwalidów „Rozwój” Gd.- « 
Wrzeszcz, ul. Kochanowskiego nr 75. %

* 2712-K ♦

„FIAT 500” NSU r. b. — 
1949, pianino krzyżowe — 
„Bullow” w b. dobrym 
stanie sprzedam. Orunia, 
ul. Związkowa 3a m 3.

G-853

OKAZJA: dom jednoro­
dzinny 4 pokoje, ogród, 
Wrzeszcz-Lotnisko sprze­
dam z powodu wyjazdu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod „785”. G-785

KUPNO
SAMOCHÓD ciężarowy do 
1,5 tony ,,Dodge” lub in­
ny kupię. Borowski, Oli­
wa Czerwonego Sztandaru 
22 telefon 52-14-57 lub 52- 
-14-58. G-798

SPRZEDAŻ
200 SZT. kokoszek 3 mie­
sięcznych rasy Nuchenszer 
sprzedam. Józefa Kleinsch 
midt, Pszczółki, ul. No­
wa 5. G-787
SAMOCHÓD “Mikrus” — 
sprzedam. Wrzeszcz, Jesio 
nowa 18/16 tel. 41-54-26.

G-19939
MOTOCYKL MZ-250 sprze 
dam. Gdańsk — Nowy 
Fort, Łowczyńskiego 14/6.

WOJEWÓDZKIE BIURO 
PROJEKTÓW 

BUDOWNICTWA 
WIEJSKIEGO 

w Gdańsku-Wrzeszczu, 
ul. Grunwaldzka 76/78

poszukuje

GARAŻU
na terenie Wrzeszcza.

3662-K

„MOSKWICZ 402” z ra­
diem zamienię wyłącznie 
na „Syrenę 103” lub sprze 
dam. Malbork, Kielecka 
4/1._____________ P-1291
BUTELKI apteczne mono­
polowe, fasonowe lakierów 
ki. słoiki poleca Wytwór­
nia Szkła „Lumen” Poz­
nań, Wrzesińska 1 tel.
707-61. __P-1300
SAMOCHÓD IF A F9 sprze 
dam. Telefon 31-75-64. 
„OCTAYIĘ” 1963 po 8000 
km sprzedpm. Telefon — 
31-21-70 goaz. 8—10.

G-797

Malczewskiego. 962-G
km

W piątą rocznicę śmierci
ś. t P.

Jerzego Krużyckiego
dnia 23. 8. br. o godz. 8.00 zostanie odpra­
wiona msza św. w kościele Najśw. Serca 
Jezusa w Gdyni, o czym zawiadamiają

G-8545 tona ł dzieci

Wszystkim, którzy oka 
zali pomoc i uczestni­
czyli w pogrzebie

ś. t p.
ŻYLI MOŃKI

(z domu Niemiena)
serdeczne podziękowanie 
składają

mąż, rodzice, siostra 
I synek

G-833

„WARSZAWĘ” zamienię 
na „Fiata 600” lub inny 
wóz małolitrażowy. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod „898”. G-898
PSA spaniola 14 miesięcz­
nego z metryczką sprze­
dam. Tel. 41-47-59.

LOKALE

SAMOTNY, młody męż­
czyzna (Czesław Szlufik — 
Zagnańsk pow. Kielce) po 
szukuje pokoju subloka­
torskiego w Gdyni.

K-3682
TORUŃ: pokój, kuchnia,
gaz, ogródek zamienię na 
podobne Gdańsk lub Kar 
tuzy. Wiadomość: Kartuzy 
Parkowa 8 m. 6.

G-517
ODSTĄPIĘ pokój 2 studen 
tom na rok akademicki. 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod „19918”.

G-19918
ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuch 
nia półwygody, ogród owo 
cowy na 3 lub 2 pokoje. 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod „778”.

G-778
MIESZKANIE jednopoko­
jowe, wygody lub dwupo 
kojowe, ogródek stare bu­
downictwo zamienię na 
dwupokojowe, wygody. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod „784”.

G-784

PRACA
POMOC domowa na stałe 
lub dochodząca młoda po- 
trzebr Gdańsk, Żabi 
Kr k 11/10. G-730

»TECHHHZBYT«
w Gdyni, przy ul. Starowiejskiej 11 

telefon 21-12-20

PROWADZI SPRZEDAŻ DETALICZNĄ

dla przedsiębiorstw państwowych, spółdziel 
czych, rzemiosła i osób prywatnych: za go­
tówkę, na inkaso, przelewem następujących 
artykułów:

— wyroby powróźnicze,
— pasy napędowe,

■ — pasmanterię techniczną,
—• szczeliwa,
— nici lniane,
—• płyty azbestowe i azb.-kauczuków?,
— fiice, wojłoki,
—■ worki,
— artykuły izol. — olejowane,
— płyty korkowe,
— tkaniny obuwiowe, pokrowcowe, ża­

glowe
oraz szereg innych artykułów techni­
cznych.

SKLEP CZYNNY: GODZ. 9 
BOTY: GODZ. 11 — 17.

17, W SO- 
3851-K

SEKRETARKA z maszyno 
pisaniem potrzebna. Zgio 
szenia skrytka pocztowa - 
15 Sopot. G-781

NAUK A

POMOC domowa na stałe 
potrzebna. Gd.-Wrzeszcz, 
ul. Wincentego Pola 101.

G-S26

GOSPOSIA uczciwa W 
średnim wieku potrzebna 
na stale. Warunki bardzo 
dobre, referencje koniecz­
ne. Zgłoszenia: Jerzy Ka- 
tlewicz, Gd.-Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 30-32 m. 10 
kl. C codziennie w godz. 
od 8-12, tel. 41-44-17.

G-1023

ZAPISY na kursy maszy­
nopisania w Gdyni, Gdań­
sku, Gdańsku-Wrzeszczu, 
Tczewie, FJblsąu, Pucku i 
Lęborku przyjmuje Stówa 
rzyszenie Stenografów i 
Maszynistek Oddział w 
Gdyni*- ul. Abrahama 8.

ROŻNE

PRODUKCJA eksportowa 
— zbyt zapewniony — 
potrzebny wspólnik z wię 
kszą gotówką lub poży­
czka, Gdynia tel. 21-89-28.

9028

11118787

315^9475187^9552



Nr 199 (6265) DZIENNIK BAŁTYCKI 3

jak mm
° ,pracy naszych stoczni remontowych są często 

podzielone i — c0 z pozoru dziwne — skrajnie różne Ar­
matorzy robią minę niezadowolonych, przytaczają dane 
wskazujące ze co roku jest gorzej, podczas gdy gospoda­
rze stoczni udowadniają, że nie jest aż tak źle, że prze­
ciwnie z roku na rok jest lepiej. v

Bk RMATORZY np. powołu- 
” ją się na zestawienie, 
z którego wynika, że w 1963 
zaznaczyła się wyraźna ten 
dencja do przedłużania okre 
su trwania remontów. I tak 
średni remont statku Pol­
skich Linii Oceanicznych 
wynosił 80 dni, podczas gdy 
w roku 1982 trwał tylko 66 
dni; średni czas remontu 

.ku Polskiej Żeglugi Mor 
skiej trwał w roku ub. 100 
dni. podczas gdy w roku po 
przednim 88 dni, statków 
„Dalmoru” nawet 204 dni, 
podczas gdy dawniej tylko 
112 dni itd.

Stocznie remontowe przy 
taczają inne dane; w 1953 
r. wyremontowaliśmy w kra 
ju tylko 85 statków o po­
jemności ok. 40 tys. BRT, 
podczas gdv większość na­
szej floty remontowaliśmy 
za granicą. Tymczasem "w 
1963 roku, a więc 10 lat 
później, remontów zagra­
nicznych nie było wcale, . 
w kraju zaś naprawiliśmy

500 jednostek o łącznej po 
jemności ponad miliona 
BRT.

A przedłużające się cykle 
remontowe?

— Przecież statki szczeciń­
skiej PŻM są stare, wiele a 
nich to „PRADZIADKU’, za­
kupione w akcji antyczarte- 
rowej, zaś statki „Dalmoru” 
są nie tylko bardzo młode, ale 
i bardzo nowoczesne, naszpi­
kowane skomplikowanymi me 
chanizmami, to t^ż ich re­
mont — w porównaniu z re­
montami trawlerów konwen­
cjonalnych — w każdym wy­
padku musi trwać dłużej.
W ciągu 10 lat wartość 

produkcji globalnej w stoca 
niach remontowych wzrosła 
sześciokrotnie przy zaled­
wie dwu i pólkrotnym Wzro 
ście zatrudnienia. Zysk, wy 
pracowany przez te stocznie, 
wyniósł w ub. roku 77 mi­
lionów złotych, a wartość 
wykonanych usług ekspor­
towych 206 milionów zł.
"TO wszystko prawda, tak 
■ samo, jak prawdą jest 

przedłużanie się cyklu re­
montowego — przedłużanie

niepokojące nie tylko arma 
torów, bo przynoszące szko 
dy gospodarce narodowej 
przez zmniejszenie możliwo 

; ści przewozowych floty han 
dlowej i możliwości połowo 
wych floty rybackiej. To też 
poprawa tego stanu i likwi 
dacja tej niepokojącej ten­
dencji jest obecnie zagad­
nieniem chwili w stoczniach 
remontowych, któremu po­
święca się najwięcej uwa­
gi.

Pierwsze kroki przeciw­
działające już uczyniono, za 
pewniając armatorom w ro 
ku bieżącym skrócenie śred 
niego czasu remontów o 25 
—30 procent w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Ma do 
tego doprowadzić szereg 
zmian organizacyjnych i 
technologicznych oraz wy­
korzystanie niemałych re­
zerw produkcyjnych, jakie 
ujawniono w tych stocz­
niach w czasie dyskusji 
przedzjazdowej.

Stoczniowcy np. widzą ta­
kie rezerwy we wprowadze­
niu nowych wskaźników, siu 
żących do mierzenia ich pra­
cy. Rzecz jasna — nie mogą 
to być tylko roboczogodziny 
(bo im ich jest więcej, tym 
gorzej dla armatora), nie mo­
że też być jedynie wartość 
wykonanych robót, lecz — 
przy utrzymaniu dawnych

W 20 rocznicę śmierci Lucjana Szenwalda

JJ ! wszystkie drogi wiodły do Warszawy...U

POETA „KWADRYGI”, TŁUMACZ MAJAKOW­
SKIEGO, SHELLEYA, BROWNINGA, PATRIOTA 
REWOLUCJONISTA, CZŁONEK KZM PÓŹNIEJ 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII POLSKI.

W R. 1937 WSPÓŁREDAKTOR „NOWEJ KWA­
DRYGI” WRAZ ZE ST. DOBROWOLSKIM i P. 
HOFFMANEM. LUCJAN SZENWALD.

W CZASIE II WOJNY ŚWIATOWEJ ŻOŁNIERZ 
ARMII CZERWONEJ, A PÓŹNIEJ I DYWIZJI IM. 
T. KOŚCIUSZKI. ZGINĄ Ł W KATASTROFIE SA­
MOCHODOWEJ NA SZOSIE POD KUROWEM 
-KOŁO LUBLINA, 22 SIERPNIA 1944 R. MAJĄC 
35 LAT.

R
odzinną atmo­
sferę pielęgnu­
jącą antykwa­
ryczne piękno 
przeszłości i 
sztuki, jako o- 

siemnastoletni młodzieniec 
zamienia na izbę robotni­
czą na Powiślu.

Nie była to całkowita 
zdrada wpojonych mu war­
tości. Wyznaczył tylko im 
właściwe proporcje, dając
prymat dniu dzisiejszemu.

„Unosząc Szekspira i Bee* 
thovena młody Szenwald 
wchodzi w polską klasę ro­
botniczą — pisze STANISŁAW 
WYGOOZK1 we wstępie do 
„Utworów wybranych”.

Poeta z lat trzydziestych 
to wciąż jeszcze poszukują­
cy ideolog. Poezje wczes­
nych lat trzydziestych to 
przede wszystkim kunszt 
wersyfikacyjny. Postawę 
ideową Szenwalda kształ­
tują obserwacje zdobyczy 
pierwszego kraju klasy ro­
botniczej Związku Radziec­
kiego i własne doświad­
czenia polityczne. W r. 1937 
jest Szenwald współorgani­
zatorem nielegalnej drukar­
ni Komunistycznej Partii 
Polski.

Wersyfikacyjną równowa­
gę w jego utworach znie­
kształca pasja polityczna, 
wiara w słuszność 'i osta­
teczne zwycięstwo idei o 
którą walczy.

Dał temu wyraz częścio­
wo w poemacie „Scena przy 
strumieniu” z r. 1936, w 
pełni w cyklu „Z ziemi

gościnnej do Polski” pisa­
nym w latach czterdzie­
stych. Język wierszy Szen­
walda staje się prosty i 
precyzyjny, komunikatyw­
ny i sugestywny jak pla­
kat.

„...Jeżeli wróg, strawiony 
łeb

Unosząc w strachu
do Berlina,

Wlócza.c pochodnię po 
ruinach,

Zamieni Polskę tv nagi 
step.

Jeśli do kraju, co już 
blisko,

Przyjdziemy, jak na
miejsce zbrodni,

Oglądać siwe popielisko,
Deptać zbielałe czerwie 

ogni —
To my — do prac

nawykłą ręką —

Z pustynnych zgliszcz,
z bezludnych ruin 

Polskę — swobodną,
silną, piękną — 

Tak nam dopomóż... — 
odbudujem!... 

(„W STEPIE”,
listopad 1943)

TE pełne wiary słowa 
pisał Szenwald w pięć 

miesięcy po utworzeniu na 
terenach ZSRR I Dywizji 
im. T. Kościuszki, której 
był aktywnym oficerem — 
komunistą.

Bał się zapomnienia tru­
dów wojskowych, bolesnych 
ale prawdziwych, włas­
nych. Prowadził kronikę 
Kościuszkowskiej Dywizji 
— dokument wyrzeczeń, 
walk i zwycięstw. Wiosną 
1944 r. otrzymał pod Żyto­
mierzem wiadomość o prze­
niesieniu do Szkoły Ofi­
cerów Polityczno - Wycho­
wawczych. Kronika drogiej 
mu przeszłości zostaje przer 
wana, jak "wkrótce biogra­
fia jej autora.

Dzielił losy żołnierza, peł 
nil funkcję oficera - wy­
chowawcy z myślą o zwy­
cięskim końcu:

„I rosły groby, i wrzos 
na nich krwawy, 

1 wszystkie drogi wiodły 
do Warszawy”.

Aleksy KAŁENIK

wskaźników wprowadzenie no 
wych, które by stanowiły sku 
teczny bodziec do potanienia 
i skrócenia remontów, zgod­
nie z potrzebami armatorów 
i interesem gospodarki naro­
dowej.
Rezerwą jest stosowanie re 

montów międzyrejsowych, 
to znaczy przeprowadzanie 
ich w czasie postoju statku 
w porcie macierzystym bez 
wyłączenia statku z eksplo 
atacji. Pozwoli to na znacz 
ne zmniejszenie zakresu ro 
bót w czasie remontu kla­
sowego w stoczni. Metodę 
tę stosowała zresztą z do­
skonałymi wynikami Gdyń 
ska Stocznia Remontowa — 
trzeba ją obecnie przenieść 
praktycznie do pozostałych 
zakładów remontowych.

Do skrócenia remontów 
przyczyni się także wprowa­
dzenie pracy kilkuzmianowej 
w wyuziałach, które były 
„wąskim gardłem” dla innych 
wydziałów «. wstrzymywały 
normalny tok pracy.
Pozostałe rezerwy tkwią 

'w poprawie kooperacji z za 
pjeczem przemysłowym, z za 

I kładami usługowymi i in- 
j nymi, albo wykonującymi 
! pewne prace dla stoczni re 
! mon to wych. albo dostarcza­
jącymi im maszyny czy su­
rowce. Z tego powodu od 
lat stocznie remontowe prze 
żywa ją wielkie trudności, 
woływające wydatnie na 
przedłużanie się remontów.

Pewne zyski może także 
dać wyspecjalizowanie się po 
szczególnych stoczni w re­
moncie określonych typów 
statków, podobnie jak wymia 
na doświadczeń i informacji 
o postępie technicznym mię­
dzy poszczególnymi zakłada­
mi remontowymi oraz podoi) 
nymi organizacjami i placów 
kami krajów RWPG, mający 
mi w tym względzie również 
niemałe osiągnięcia.
Ważne jest również, by i 

armator uczynił wysiłki dla 
zmniejszenia zakresu robót 
i zlecania stoczniom remon 
towym tylko takich prac, 
które są niezbędne, niejedno 
krotnie bowiem — tak 
twierdzą stocznie — wyma 
gania załóg i armatorów są 
zbyt wygórowane i przekra 
czają obiektywne możliwo­
ści stoczni remontowych. 
Wykonywanie przez załogi 
w większym niż dotąd za­
kresie samoremontów (a 
więc wykonywanie remontu 
pewnych mechanizmów
przez samych marynarzy) 
może również przyczynić 
się do poprawy sytuacji.

PLANOWANY poważny 
wzrost naszej floty han 

dlowej wymagać będzie sta 
wzrostu potencja'u re­

montowego naszych stoczni. 
B^dą one doinwestowane 
r”'zede wszystkim w nowe 
doki — sama Gdańską Stocz 
n:a Remontowa otrzyma ich 
w najbliższych latach kilka 
o łącznej nośności prawie 
30 tysięcy ton.

Zostanie też rozbudowana 
stocznia w Świnoujściu. Nie 
powstanie natomiast nowa 
stocznia, której budowę za­

mierzano przeprowadzić w 
Gdyni przed rokiem 1970, 
nie jest jednak wykluczo­
ne, że zakład taki powsta­
nie ostatecznie nad jezio­
rem Jamno pod Koszali­
nem. Dalsze studia nad tym 
wariantem takiego załatwię 
nia sprawy zaleciła ostatnio 
Ministerstwu Żeglugi — Sej 
mowa Komisja Gospodarki 
Morskiej.

A. MĘCLEWSKI

& gP

Sekretarz KW PZPR — Jan Ossowski w roz­
mowie z kierownikiem kawiarni „Ziółko”, znanym 
w obozie brodaczem Włodkiem Ratowskim (do ar­
tykułu poniżej).

Lato z ziółkiem
ciyli-co robi młodzież w czasie wakacji?

Warto było kiedyś być 
poetą, och warto. Taki 
Jan Kochanowski oprócz 
swego ukochanego Czar­
nolasu miał jeszcze in­
ne i to rozliczne dobra, 
a yjśród nich zagubiony 
w lasach Urszulin, któ­
rego nazwa pochodzi 
najprawdopodobniej od 
imienia córeczki Urszuli.

III Urszulinie niewiele zmie 
niło się od czasów mi­

strza Jana. W {każdym ra­
zie pozostało jezioro, tyle 
że 7. wyznaczonymi rejona­
mi do kąpieli. (I las. La­
tem w lesie gwar, śpiew, 
muzyka a poprzez sosnowe 
gałęzie prześwituje jasne,

wiarnianym, a właściwie 
klubowym (kiedyś nazywa­
łoby się — namiotem świe­
tlicowym) postawiono za­
miast palm — jałowce, za­
miast kwiatów — bukiety 
z pałki wodnej, rosochata 
gałąź 'ze starej (sosny jest 
świecznikiem, a kawa w 
tak zaimprowizowanej ka­
wiarni pachnie ziołami.. 
Nie, nie jest to kawa, to 
najprawdziwsze ziółka, her­
bata miętowa z jakimś je­
szcze kurdybankiem.

Mówi się w obozie, że jak 
dotychczas śmiertelnych wy­
padków zatrucia nie było, ale 
trafiały się podobnoć wypadki 
cudownego uleczenia dolegli­
wości gastrycznych młodych 
bywalców leśnego lokaly. Lo- 

aibo jaskrawozielone płótno te,n ma wielk9 przeloto-
namiotów ZMS-owskich o- 
bozów.

TA AKIE ZIÓŁKO!
Wiadomo, że młodzież, 

prznajmndej wielu jej przed 
stawicieli, lubi przesiady­
wać w kawiarni. Bardzo 
jednak trudno byłoby prze­
nieść miejską kawiarnię 
ze wszystkimi jej utensy­
liami do lasu pod Rypinem. 
Pod namiotem więc ka-

z uwagi na niewygodne 
meble — ławy z sosnowych 
drążków nie sprzyjają dłuż­
szym kawiarnianym debatom. 
Ot, przenieść by to doświad­
czenie do trójmiasta.

WIĘCEJ
TAKICH SPOTKAŃ

Mimo, że Urszulin odle­
gły jest od Gdańska o po 
nad 250 kilometrów, nie
przeszkadzało to gospoda­
rzom województwa w na­
wiązaniu serdecznych sto

Utarło się w obozie zdanie, że żadna sala nie 
ma tak doskonałej akustyki, jak las, toteż śpiewa 
się tutaj często, i — dodajmy od siebie — wy­
trwale.

(Łitftipod ICOUlMIrtKL

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

O TARA to prawda, Pa-
ü nie Redaktorze, iż 

wśród stolic europejskich, 
a może również zamor­
skich, jesteśmy prawdzi­
wym unikatem. Unikamy 
rzeki. Wszędzie: w Londy­
nie, w Paryżu, w Pradze 
czy Budapeszcie ■ najpiękniej 
sze domy stoją przy bul- 
warach, nad rzeką. Wszę­
dzie. Z wyjątkiem Warsza­
wy. U nas, na dobrą spra­
wę, nic nie stoi. Nie li­
cząc, oęzy joiście, kilkuna­
stu żałosnych bud i prowi­
zorycznych baraków. Moż­
na by mniemać, iż miesz­
kańcy Warszawy panicznie 
boją się nie tyle wody (o 
to nikt nie śmiałby ich 
posądzać!) ile powodzi. Ucie 
kają przeto od rzeki, gdzie 
pieprz rośnie. Co prawda> 
toczyły się na ten temat 
ożywione dyskusje. W za­
sadzie dyskutanci byli 
(wszyscy) za zbliżeniem mia 
sta do rzeki. Różnili się je­
dynie w koncepcjach. Zwy­
ciężyli ci, którzy byli zda­

nia, iż przybliżyć miasto 
do rzeki to znaczy — zało­
żyć nad tą rzeką parki, 
zieleńce, skwery. I zakła­
dano... W rezultacie, o ile 
przed założeniem zdarzało 
się, iż nad Wisłę ktoś za­
błądził, o tyle po założeniu 
tychże parków i skwerów 
ludzie stateczni (a z takich 
składa się w ogromnej wię­
kszości nasze miasto) uni­
kali Wisły jak ognia. Nic 
dziwnego. Te odludne, a 
cieniste miejsca upodobali 
sobie chuligani i tępili spa­
cerowiczów jak pluskwy.

Wiele znaków wskazuje 
na to, iż ta sytuacja ulega 
nieśmiało pewnej zmianie. 
Zawdzięczamy to szczęśli­
wej lokalizacji. Mianowicie 
tak zwane spółdzielnie wła­
snościowe otrzym,aly tereny 
nadwiślańskie pod zabudo­
wę. I budują. Zaczęto od 
Radnej, buduje się przy 
Tamce, na Solcu, w dalsze) 
perspektywie zabudowa do­
trze aż nu Czerniaków. A 
co równie ważne, domy są 
ładne, reprezentacyjne, praw 
dziwie jvielkomiejskie. Miej

my nadzieję, że królowa 
polskich rzek przestanie być 
w swojej stolicy kopciusz­
kiem.

PISAŁEM Panu kiedyś 
o tym, iż nasze arte­

rie wylotowe są wręcz kom 
promitujące. Turysta dojeż­
dża do miasta piękną szo­
są, po czym wpada na ja­
kieś potworne kocie łby, 
na wyboiste i źle oświetlo­
ne drogi, które byłyby wsty 
dem nawet nie dla po­
wiatu, ale dla gromady. 1 
tutaj można zanotować po­
prawę. W tej chwili trwają 
prace nad przebudową 
trzech arterii wylotoroych: 
Modlińskiej (szosa do Gdań 
ska), Goclawskiej (szosa do 
Lublina i ra południowy 
wschód) oraz Wilanowskiej 
(szosa do Kielc). W naj­
bliższym czasie rozpoczną 
się prace przy najważniej­
szej arterii wylotowej — 
Al. Krakowskiej (szosa do 
Krakowa i do Katowic). To 
jeszcze nie wszystko, ale 
coś już jest. Oby tylko te 
prace nie trwały przez całe 
lata.

1\JIE z naszej winy, Panie 
Redaktorze, nie byliś­

my 'miastem zieleni 'i ogro­
dów. Postarali się o to, 
między innymi, panowie w\ 
jeldgrau, którzy wytrzebilil 
u nas radykalnie zieleń (ra-\

zem z domami). No, ale od 
tego czasu minęło już 20 
lat. Dzisiaj tak źle nie 
jest. W tej chwili posiada­
my 1121 ha parków, zieleń­
ców i skwerów, czyli pra­
wie 4 razy więcej niż przed 
wojną. Mamy 87 tysięcy 
drzew (dwa razy tyle, co 
przed wojną) i prawie pół­
tora miliona kwiatów. Je­
dnym słowem postęp wido­
czny. A co najważniejsze, 
warszaioiacy nauczyli się 
już (nie wszyscy, oczywiś­
cie, nie wszyscy) — szano­
wać tę zieleń. Trawniki nie 
przypominają wydeptanych 
przez stado słoni pustyń, 
kwiatków na ogół nie zry­
wa się, aby nimi przyozdo­
bić mieszkanko, a drzew 
też się nie lamie. Latarnie, 
co prawda, chuligani w 
parkach dalej rozbijają, ale 
latarnie, Panie Redaktorze, 
to nie zieleń.

Apropos chuligani. Otrzy 
maliśmy nowiutką Iz­

bę Wytrzeźwień. Wyposa­
żoną tak, że palce lizać: 
gabinety lekarskie, łazien­
ki, specjalne pomieszczenia. 
Jednym słowem luksus. 
Mimo wszystko nie radzę 
odwiedzać...

Pozdrawiam Pana serde­
cznie

Pański
TADEUSZ

sunków z przebywającą na 
obozie młodzieżą. 19 sierp­
nia, to znaczy w dniu, któ 
rym władze obozowe — na 
własną rękę, wzorem „Prze 
kroju” — ogłosiły DNIEM 
PARTII, do obozu przy­
byli przedstawiciele Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR 
w Gdańsku sekretarz KW 

Jan Ossowski i kierow­
nik Wydziału Nauki, Kul­
tury i Oświaty KW — Sta­
nisław Skrok.

Gości przyjęto serdecznie i 
zarzucono dziesiątkami pytań 
na które musieli odpowiadać 
przy rozpalonym nad jezio­
rem ognisku, mimo, że... co 
kilka minut przelatywał de­
szczyk.

Obóz ZMS pomyślany 
jest przede wszystkim ja- 
ko miejsce wypoczynku, a 
nieliczne zajęcia szkolenio­
we stanowiły jego uatrak­
cyjnienie.

Młodzież wykazała wielkie 
zainteresowanie sprawami bie 
żącej polityki, gospodarki i 
kultury. Świadczą o tym kie 
rowane do sekreLarza Jf. Os­
sowskiego pytania na temat 
wykonawstwa planów budów 
nictwa, w tym budownictwa 
mieszkalnego przede wszyst­
kim, zatrudniehia w latach 
wyżu demograficznego itp 
Wiele też pytań dotyczyło 
spraw kulturalnych — dzia­
łalności GTPS i ZLP, Wy­
dawnictwa Morskiego ’i Te­
atru „Wybrzeże”.
Wynika z tego, że zdro­

wy wypoczynek w lesie 
wpływa również doskonale 
na rozmyślania o sprawach

dnia bieżącego rodzinnego 
miasta, województwa i kra­
ju. 1

Nie było to jedyne 'spot­
kanie. Już poprzednio obóz 
odwiedzili — dyrektor Do­
mu Kultury Radzieckiej w 
Warszawie i sekretarz Kon 
sulatu ZSRR w Gdańsku, 
a także konsul NRD w 
Gdańsku. Spotkał się rów­
nież z ZMS-owcami 'szcze­
gólnie łubiany przez mło­
dzież Wybrzeża kontradmi­
rał Gereon Grzenia Roma­
nowski. Bawiąca w obozie 
Hanna Skarżanka powie­
działa, że występ na leśnej 
estradzie i serdeczne przy­
jęcie sprawiły 'jej przyjem­
ność *tak wielką, że spot­
kanie to wspominać będzie 
jako jedno z najprzyjemniej 
szyci; w życiu.

I
TU JEST „W DECHĘ”

11T namiocie gwarno, wia- 
*■ dom o — jak zwykle 

przed przygotowaniami do 
jakiegoś „jublu”, a właśnie 
zanosi się na ^uroczysty 
apel. Pod płótnem namiotu 
na przeciw znanej już czy­
telnikowi kawiarni, nieco 
dalej od namiotu „piratów”, 
nad którym powiewa ich 
straszna flaga, a zupełnie 
już daleko od namiotu o 
tajemniczej nazwie „ponu­
ra przeszłość”, stoi namiot 
dziewcząt.

Mieszkają tu Stanisława 
Chmiel, pracownica księgowo­
ści Malborskich Zakładów Ro- 
szarniczych, Ewa Walkusz a 
Prezydium PRN w Wejhero­
wie, Renata Nowaczyńska, ksiq 
gowa ze Spółdzielni Mieszka­
niowej w Oliwie, Maria Da- 
lecka, ekspedientka z PSS. 
Elżbieta Kapsiak ze Spółdzielni 
im. L. Waryńskiego w Koście­
rzynie i Inne. Mimo, że dziew­
częta nie mają wiele czasu 
wdają się nieopatrznie w za­
improwizowany interwiew.

Tu jest „w dechę”! mówi 
jedna z dziewcząt na pytani* 
jak jej się w obozie podoba 
Koleżanki określają atmosfe­

rę w obozie podobnie:
— Jest „fajno”, bo „chło­

paki równe”, bo kierowni* 
ctwo obozu...
Tutaj zamilczę, żeby nie pra­

wić pochwał i tak już ukom- 
plementowanemu kierownictwu,

— Bo las, bo woda, bo je­
zioro.

— Bo wikt na medal, bo 
porządek dnia sprzyja wy­
poczynkowi.

— Bo ciekawe zajęcia. Bo 
właśnie tutaj pierwszy ras 
nie spałam na odczycie, a 
temat byl dla dziewcząt ra­
czej nie ciekawy: traktował 
o RWPG.

— Bo są wieczorki tanecz­
ne, dotychczas było ich jui 
trzy i chyba jeszcze jeden 
na zakończenie będzie zorga­
nizowany.
Króciutki wywiad przer­

wany został rozkazem wy­
marszu na plac apelowy. Z 
sąsiednich obozów ciągną 
już kolumny w białych ko­
szulach, leci przez las pio­
senka, więc i tutaj zaczyna 
się gorączkowa bieganina 
towarzysząca wyruszeniu na 
apel.

Yj EE dowiedziałem się 
więc o tym, że obok 

zabawy, zajęć świetlico­
wych, spotkań, wykładów 
i odczytów młodzież ima 
się zajęć cięższych i wy- 
magających dłuższego wy­
siłku — w czynie społecz­
nym, na przykład, zbudo­
wano kawa! drogi. Nie do­
wiedziałem się też o za­
dzierzgniętych serdecznych 
więzach przyjaźni nie tylko 
między uczestnikami obozu, 
ale . także i zapraszanymi 
tutaj lektorami, wykładow­
cami i gośćmi. Nie dowie­
działem się bo nawet desz­
czowy dzień w obozie zle­
ciał o wiele za szybko niż 
by się chciało.

?an KOLANO
tot. Z. Łabęcki



4 to DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 199 (6265)

Baśń o kaczorze A bez „dyrygenta“ nie można?
Od kilku dni na skrzyżowaniach Wałów Jagiellońskich 

z ul. Hucisko i Targiem Drzewnym oraz przed dworcem 
w Gdańsku — ruch kołowy regulują milicjanci z „dro­
gówki”. Nie całe dnie oczywiście, ale tylko w godzinach 
tzw. szczytu. Na narożnika ch ulic gromadzą się prze­
chodnie obserwując „dyryge ntów”. Zrodziła się już nawet 
ploteczka, że to świeżo upieczeni funkcjonariusze MO 
zdają egzamin.

Teatr „Miniatura” infor­
muje dzieci oraz miłośni­
ków sztuki lalkowej, że w 
najbliższą niedzielę o godz. 
17.00 w siedzibie teatru we 
Wrzeszczu przy ul. Grun­
waldzkiej 16 odbędzie się 
przedstawienie Marii Kann 
pt. „Baśń o zaklętym kaczo 
rze”.

KTO OPIESZAŁY?
Pisaliśmy niedawno ną te 

mat zawalonych towarem 
składów opałowych i opie­
szałości mieszkańców trój­
miasta, którzy odkładąją 
na ostatnią chwilę załatwię 
nie formalności z wykupie­
niem opału. Okazuje się, że 
opieszałość cechuje też i sa 
mych pracowników biur 
OPHO. Przykłąd — biuro 
przy ul. Grażyny we Wrze 
szczu. Tłumy ludzi przez pa 
rę godzin oczekują w tasiem 
cowych kolejkach, gdyż jed 
na urzędniczka, mimo naj­
lepszych chęci, nie może 
szybko uporać się załatwia 
niem wszystkich klientów. 
Wydaje się, że w obecnym 
okresie kiedy specjalnie ape 
luje się do mieszkańców o 
wykupywanie opału powin 
no się wzmocnić obsadę 
biur opałowych. Chyba to 
słuszna uwaga i słuszne pre 
tensje pod adresem OPHO?

(Jar)

Wznowienie ‘
w muszli w Sopocie

Rzecz się ma trochę ina­
czej. Ot po prostu zadecy­
dowano, że zarówno użyt­
kownikom dróg jak i sa­
mym milicjantom przyda
się mała „powtórka”, przy­
pomnienie zasad regulacji 
ruchu. Powody są zresztą 
dla nas mniej ważne, cieszy 

1 nas sam fakt, że w punk- 
I tach kolizyjnych, w któ­
rych najczęściej powstają 
„korki”, zjawili się mili­
cjanci. Szkoda tylko, że są

Dla miłośników muzyki ma- to dorywCze środki podej 
my* przyjemną informację. Po mowane na parę kwadran- 
przerwie z dniem 23 bm. zosta- sów.
ją wznowione koncerty orkie-i nkipm fnnkrin-stry estradowej Państwowej! 0 P°Q 0Klem lunKCJO-
Opery i Filharmonii Bałtyckiej
w muszli na sopockim molo. [
i«c,ndHienni^ sodzinach od Pr/pi1 nowym rokiem szkolnym
16,30 do godz. 18,30 od niedzieli^ * J
do końca miesiąca 30-osobowy 
zespół muzyków orkiestry Fil­
harmonii Bałtyckiej będzie 
grać miłe dla ucha, melodyj­
ne utwory.

W niedzielę i poniedziałek 
śpiewać będzie w czasie kon­
certu solistka opery p. Szer- 
szeń-Małecka. We wtorek i w 
środę p. Anna Bartoszyńska,
27 i 28 bm. p. Szerszeń-Ma- 
łecka a 29 i 30 bm. Grzesław 
Wielikaniec.

Dyrygentem orkiestry estra­
dowej jest Ksawery Bujalski, 
akompaniuje solistom Karol 
Baryła, a konferansjerkę pro­
wadzi Miron Klimowicz.

nariusza MO jakoś spraw­
niej odbywa się ruch. Do­
tyczy to przede wszystkim 
pieszych. Poobserwujcie ich 
np. przed dworcem. Wkra­
czają na jezdnię żywszym, 
sprężystym krokiem, prze­
mierzają ją szybko zwarty­
mi grupami wiedząc, że po 
przejściu fali przechodniów 
przed stojącymi pojazdami, 
za moment role się odwró­
cą: trzeba będzie stanąć 
czekać i przepuścić użyt­
kowników jezdni. Zniknęli 
gdzieś zamyśleni, ślamazar­
ni przechodnie, ci „indywi­
dualiści”, którzy spacerkiem

Estradowy
zespół artystyczny
z Bukaresztu 
tylko w Sojior.ie
Tylko dwa występy estrado­

wego Zespołu Artystycznego z 
Bukaresztu odbędą się w sali 
Teatru Letniego w Sopocie w 
dniach 25 i 26 bm. o godz. 19.

W imprezie udział weźmie 20 
-osobowy zespół czołowych so­
listów teatru i operetki z Bu­
karesztu i Teatru C. Tenase.

Przedsprzedaż biletów prowa 
dzi Orbis, Balt-Tourist, kasa 
Teatru Letniego i kasa przy 
wejściu na molo.

Od poniedziałku
sprzedaż zeszytów
W sklepach z gotową o- 

czieżą, z artykułami papier 
niczymi wzmaga się ostat­
nio ruch. Klientami są ro­
dzice poszukujący dla dzie­
ci mundurków, fartuszków 
szkolnych, tornistrów i naj­
potrzebniejszych przyborów. 
Trzeba przyznać, że nie 
występują specjalne braki 
wymienionych artykułów: 
szkolnych, ą jak zapewnia j 
nas handel, w tym roku nie, 
będzie również kłopotów 2 
nabyciem zeszytów. Pamię­
tamy ubiegłoroczne tasiem­
cowe kolejki przed sklepa­
mi papierniczymi, bałagan 
który powodowało zarzą­
dzenie sprzedaży zeszytów 
tylko na talony, poprzez i 
szkoły itp. Prowadzona na1 
ten temat ostra krytyka1 
prasowa zrobiła jednak! 
swoie.

Zarządzenie zmodyfiko- j 
wano, ustalając jedynie ter |

TEATRY
GDAŃSK, Teatr Wielki, 

„Dowód osobisty”, g. 19.30; 
„Panorama”, (sala kina) „Do­
branoc Bettino”, g. 20.15. 
WRZESZCZ, Studio Rapsodyca 
ne, „Przyjaciel wesołego dia­
bla”, g. 17. SOPOT, Teatr Ka­
meralny, „Ten wariat Płato- 
now”, g. 19.30. Teatr Letni, 
„Drzewa umierają stojąc”, g. 
20. Molo — Muszla Koncerto­
wa, Teatrzyk „Universum”, g. 
18. GDYNIA, Muzyczny, „Ja 
tu rządzę”, g. 19,15.

KINA
GDAŃSK „Leningrad”, „Giu 

seppe w Warszawie”, poi., od 
9 1.. g. 10, 12,30, 15,30, 17,45, 20; 
„Nagie ostrze”, ang., g. 22.30. 
„Kameralne”, „Przeminęło 2 
wiatrem”, USA, od 14 1., g. 10, 
14, 18, 22. „Piast”, „Leśny pa­
trol”, radź., od 7 1., g. 16;
„Źródło trzech prawd”, fran­
cuski, od 16 lat, godz. 
18, 20. „Drukarz”, „Czarodziej­
ski kwiat”, radź., od 9 1., g. 
17; „Ona broni ojczyzny”, 
radź., od 14 1., g. 19. „Przy­
jaźń”, „Liczę na wasze grze­
chy”, poi., od 16 1., g. 17, 20. 
„Panorama”, „Spotkanie ze 
szpiegiem”, poi., od 12 1., g. 
15,45, 18. „Motława”, „Ci­
chy wspólnik”, ang., od 16 1., 
g, 15,45, 18, 20,15. „Żak”, „Rio 
Bravo”, USA, od 12 1., g.
15,30, 18, 20,30. „Gedania”,
„Koniec naszego świata”, poi., 
od 16 1., g. 17, 19.45. „Wrzos”, 
„Gdzie jest generał”, poi., od 
12 1., g. 16,15, 18,15, 20,15. „Włók 
niarz”, niecz. „Zorza”, „Ostat­
ni kurs”, poi., od 16 1., g. 18, 
20. „Kosmos”, „Cartouche- 
zbójca”, fr., od 14 1., g. 15,45, 
18, 20,15.

WRZESZCZ „Znicz”, „Nie 
jedzcie stokrotek”, USA, od 
12 1., g. 15,45, 18, 20,15. „Baj­
ka”, „Ali i wielbłąd”, II s., 
ang., od 9 1., g. 9,30, 11; „Prze­
mytnik z Piemontu”, fr., od 
16 1., g. 12,30, 15, 17,30, 20
„Tramwajarz”, „Wiano”, poi., 
od 16 1., g. 18, 20; „Tajemnicza 
puderniczka”, cz., od 9 1., g. 16.

NOWY PORT „1 Maja” 
„Niezastąpiony kamerdyner”, 
ang., od 12 1., g. 16, 18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Pojedy­
nek na wyspie”, fr., od 16 1, 
g. 15,45, 13, 20,15.

SOPOT „Bałtyk”, „Życia 
prywatne”, fr., od 16 1., g.
15,30, 18, *20,30. „Polonia”, „Za­
lotnik”, fr., od 12 1., g. 11,30, 
14, 16,30, 19, 21,30. „Letnie”,
„Ostatni cowboy”, USA, g. 21.

GDYNIA „Warszawa”, „Pra

wo 1 pięść”, poi., od 16 1., g. 10, 
13,45, 16, 18,15, 20,30. „Goplana”, 
„Uczeń diabła”, USA, od 121., 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. „Atlan­
tic”, „Słodkie życie”, wł., od 
18 1., g. 13,30, 16,45, 20. „Fala”, 
„Ali i wielbłąd”. I s., ang., 
od 9 1., g. 16; „Kandyd czyli 
optymizm XX wieku”, fr., od 
18 1., g. 18, 20. „Marynarz”,
„Daleka jest droga”, poi., od 
od 16 1., g. 18, 20. „Neptun”, 
„Wszystko dla psów”, ang., od 
16 1., g. 16, 18, 20. „Promień”, 
„Król Maciuś I”, poi., od 7 
1., g. 16; „Śmierć nazywa się 
Engelchen”, cz., od 16 1., g. 18, 
20. „Aurora”, „Czarny żwir”, 
NRp, od 16 1., g. 18, 20,15.
„Mimoza”, „Śpiąca królewna”, 
USA, od 12 1., g. 10, 12, 14; 
„Sami zakochani”, fr., od 16 1., 
g. 16, 18, 20. „Mewa”, „Byłem 
Montgomerym”, ang., od 16 1., 
g. 20. „Klubowe”, „Rodzaj mi­
łości”, ang., od 18 1., g. 18, 
20,15. „Jagienka”, niecz.

PRUSZCZ „Krakus”, „Ran­
ny w lesie”, poi., od 16 1., g. 
18, 20.

RADIO
WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
na dzień 22 sierpnia 64 r.

SOBOTA
LOKALNE:

10.40 Koncert dla wczasowi­
czów. 16.15 Rumuńska muzyka 
rozrywkowa. 16.30 Opowieści 
wędrownicze. 17.00 Polskie zes 
poły, polscy soliści. 17.30 Prze 
gląd aktualności Wybrzeża. 17.50 
„Statek na redzie”. 18.00 Muzy 
ka jazzowa. 18.30 Stanisław Skar 
bek „Jeszcze raz w sprawie 
Kundli”. 20.00 „Czwarta zmia­
na”.
OGÓLNOPOLSKIE:

12.15 Audycja muzyk, ludo­
wej. 13.02 Muzyka rozrywkowa. 
13.20 „Kultura pilnie poszuki­
wana”. 13.45 Koncert popular­
ny dla wczasowiczów. 14.30 Z 
notatnika reportera”. 14.45 „Błę 
kitna sztafeta”. 15.00 Fragmenty 
baletu „Pora roku”, A. Głazu- 
nowa. 15.30 Dla dzieci „Zwy­
cięstwo”. 16.05 Wypowiedź am­
basadora RRL w Polsce, Gheor 
gha Diaconescu. 19.30 „Matysia 
kowie”. 21.40 Gra zespół Jerze 
go Miliana. 22.00 Radiovariette. 
23.00 Muzyka taneczna. 24.00 Mu 
zyka taneczna. 0.15 „Kraj”. 0.45 
— 2.00 c.d. muzyki tanecznej.

w dniu 23 sierpnia 64 r.
NIEDZIELA

LOKALNE:
10.15 Rumuńska muzyka roz-

Druk GZG, zam. 1781, A-i rywkowa, 11.00 Niedzielne

przedpołudnie, 11.35 Notatnik 
kulturalny Wybrzeża, 16.02 
Wiersze Lucjana Szenwalda,
20.30 Perły muzyki rozrywko­
wej, 21.25 Z boisk i stadionów, 
22.20 Niedziela w Szczecinie.
OGÖLNOPOLSKIE:

8.50 Koncert solistów, 9.30 
Melodie rozrywkowe, 10.30 „Bia 
ły pudel” — nowela Al. Ku­
prina. 12.10 Poranek muzyki 
operowej z twórczości Mozarta 
i Verdi’ego, 13.10 „Cola di 
Rienzo”, felieton Wandy Mitz­
ner, 13.30 „Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom pol­
skim”, 14.00 „Warszawa — kurs 
na Berlin”, 14.30 „Melodie sied 
miu stolic”. 15.00 Dla dzieci 
„Syn wielkiej rzeki”, 16.30 Kon 
cert chopinowski, 17.15 Pio­
senki lotnicze, 17.30 „Podwie­
czorek przy mikrofonie”, 19.00 
Rewia piosenek, zapowiada Lu­
cjan Kydryński, 19.30 „Por­
tret”, słuchów, wg sztuki Al. 
Voitina, 20.10 Poemat symfo­
niczny „Step” Noskowskiego,
22.30 Gra orkiestra taneczna 
Rozgł. Śląskiej P.R., 22.55 Mu­
zyka taneczna.

TELEWIZJA
na dzień 22 sierpnia 64 r.

SOBOTA
10.00 „Jutro będzie za póź­

no”, film fabuł. prod, wło­
skiej, 16.25 2 filmy krótkome- 
trażowe prod. pol. 1. „Na Pia­
stowskim szlaku”. 2. „Rejs do 
Indii”, 17.10 Przemówienie am­
basadora Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej z okazji święta na­
rodowego Rumunii, 17.30 Spra­
wozdanie sportowe, 20.15 Do­
branoc, 20.25 Dziennik, 20.45 
„Klaps”, magazyn aktualności 
filmowych, 21.15 „Znane i łu­
biane”, program rozrywkowy, 
22.05 Dziennik, 22.10 „Jutro bę­
dzie za późno”, film fabuł
prod, włoskiej od lat 16.

na dzień 23 sierpnia 64 t.
NIEDZIELA

8.30 Parada wojskowa z oka­
zji święta narodowego Rumuń 
skiej Republiki Ludowe) — 
(transm. z Bukaresztu), 15.00 
Niedzielna biesiada, 15.45 „Z 
filmoteki XX-lecia”, filmy 
Ewy i Czesława Petelskich, 
16,45 „Ludzie i zdarzenia”, re­
portaż filmowy, 17.00 „Dziew­
częta z Bukaresztu”, film 
prod, pol., 17.30 Sprawozdanie 
sportowe, 20.00 „Chwila wspom­
nień — rok 1949”, filmowa se­
ria dokumentalna. 20.30 Dobra­
noc, 20.35 Dziennik, 2100 Pro­
gram muzyczno-rozrywkowy 1 
Bukaresztu, 22.30 Sportowa nie 
dzieła.

min rozpoczęcia zeszytów 
w sklepach, kioskach „Ru­
chu” itp. Sprzedaż nagro­
madzonych ząpasów zeszy­
towych rozpocznie się już 
w poniedziałek 24 bm. Wl 
Gdańsku będzie można na­
być zeszyty w 54 sklepach 
papierniczych, (wszystkich 
259 kioskach „Ruchu” oraa 
8 klubach „Ruchu”: przy 
ul. Tkackiej, Na Targu 
Rybnym, przy ul. Twardej, 
w klubie w Chełmie, przy 
ul. Mickiewicza we Wrze­
szczu oraz w Oliwie przy 
placu Inwalidów, na „Przy­
morzu oraz w Osiedlu Mło­
dych.

Ponadto uruchomione bę­
dą punkty kiermaszowe w 
5 gdańskich szkołach. Na 
ORi rNI handel prowadzić 
będzie • sprzedaż zeszytów w 
szkole nr 56, na STOGACH 
w szkole nr 62, w NOWYM 
PORCIE w szkole nr 55, w 
OLIWIE w szkole nr 60 
oraz w GDAŃSKU w szko­
le nr 57 przy ul. Aksamit­
nej. W Wielkim Młynie, 
gdzie odbywa się kiermasz 
artykułów szkolnych przy­
gotowano 6 stoisk z zeszy­
tami. Do akcji „zeszytowej” 
włączyła się PSS wyprowa­
dzając sprzedaż zeszytów 
w sklepach z artykułami 
spożywczymi na „Przymo­
rzu” i w Osiedlu Mło­
dych.

Jak wynika z powyższego 
będzie sporo możliwości 
spokojnego zaopatrzenia się 
w ten podstawowy szkolny 
przedmiot, bez tłoku, zde­
nerwowania w kolejkach, 
bez zbytniego pośpiechu. 
Naturalnie sama sieć han­
dlu to za mało, najważniej­
sze to zaopatrzenie, spraw­
na dystrybucja towaru. 
Wydział Handlu Prezydium 
MRN w Gdańsku uspokaja 
nas, że nie ma obawy by 
zabrakło zeszytów. Ogółem 
w punktach sprzedaży znaj 
duje się 1 milion 100 tys. 
sztuk zeszytów, odpowied­
nie też zapasy posiada hur­
townia. Dla ułatwienia 
klientom zakupu, w skle­
pach papierniczych umiesz­
cza się specjalne wywieszki 
informujące, jakiego rodza­
ju zeszyty potrzebne są w 
poszczególnych klasach. Ta 
innowacja godna naprawdę 
pochwały. (Jar)

Z kroniki 
ttfypanSISc&w

We Wrzeszczu na ul. Grun­
waldzkiej (naprzeciwko restau­
racji „Akwarium”) samochód 
osobowy „Warszawa” zatrzy­
mał się po prawej stronie je­
zdni, a jego kierowca Stefan 
P. nie upewniszy się, czy wy­
mija go jakiś pojazd otworzył 
drzwi z lewej strony. W re­
zultacie o drzwi zaczepił nad­
jeżdżający na motorowerze Zy­
gmunt H., który przewrócił 
się, odnosząc lekkie obrażenia.

W Oliwie na skrzyżowaniu 
ulic Śląskiej i Arkońskiej fur­
gon „Żuk”, prowadzony przez 
Stanisława Ch., wymusił pierw 
szeństwo przejazdu przed mo­
tocyklem „SHL”. Wskutek zde 
rżenia obu pojazdów lekko ran 
na została pasażerka Janina P

pojedynczo wchodzą na 
jezdnię w fałszywym prze­
konaniu, że kierowcy po­
winni przewidzieć ich za­
miar i zahamować pojazd 
na metrowym odcinku. Du­
sza się raduje kiedy człek 
patrzy ną ten zwarty, zdy­
scyplinowany tłum pie­
szych, grzecznie zbierają­
cych się w grupę, aby ra­
zem, jedną „ławą”, prędko 
przejść jezdnię. Czy bez 
milicjanta, bez „dyrygenta” 
kierując się wzajemnym 
poszanowaniem praw i słu­
chając jedynie własnego 
głosu rozsądku mówiącego, 
że jezdnia przeznaczona 
jest dla pojazdów — nie 
można by tak samo spraw­
nie przechodzić ulice?

Raduje również ruch. 
tramwajów, bo z nimi róż­
nie bywa. Rozpędzony 
gdzieś od Huciska, ani my­
śli hamować na przejściu 
dlą pieszych przed dwor­
cem. Wykorzystuje swą 
wielkość, ciężar i hałas ja­
ki czyni i pcha się w sam 
środek fali przechodniów. 
Pod tym względem motor­
niczowie są o wiele gorsi 
od kierowców innych po­
jazdów. Miło więc widzieć, 
że znak „stop” dany przea 
milicjanta, zatrzymuje rów­
nież i tramwaj, że rusza 
on z przystanku dopiero po 
przejściu fali ludzi na dru­
gi, wyraźny znak funkcjo­
nariusza.

Gorzej jest trochę z kie­
rowcami pojazdów mecha­
nicznych. Jeszcze nie mają 
oni pojęcia o szybkim „zry­
wie”, nie wykorzystują 
pełnych możliwości przy­
śpieszenia swych pojazdów. 
Dojeżdżając do za,mknięte- 
go chwilowo przejścia dla 
pieszych, hamują, wyrzuca' 
ją bieg na luz. Po zmianie 
pozycji milicjanta upływa 
długą chwila nim włączą 
pierwszy bieg, nim pod­
wyższą obroty silników, 
nim ruszą. Może warto by 
ustawiać pojazdy w dwóch 
rzędach zmuszając je do 
ruchu dwupasmowego? W 
każdym jednak razie na 
pewno wdarto, by sympatycz 
ni funkcjonariusze Inspek 
toratu Ruchu Drogowego, 
częściej wychodzili na ulicę. 
I to nie koniecznie na całe 
dnie — wystarczy na nie­
spodziewane, godzinne wy­
pady' w różnych punktach 
miasta. Byle często. Dyscy­
plina ruchu zarówno koło­
wego, jak i pieszego pozo 
stawia jeszcze wiele do ży­
czenia. I nawet jedyny pro­
jektowany tunel przed 
dworcem jej nie poprawi.

(z)
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„Dizewa umierają stojąc“
w Soporie i Gdańska

Już dziś (22 bm.) o godz. 20, 
odbędzie się w sali Teatru Let 
niego w Sopocie pierwszy spe­
ktakl sztuki A. Casona „Drze 
wa umierają stojąc” z niezwy 
kle popularną aktorką Mieczy­
sławą Ćwiklińską na czele.

Dalsze przedstawienia w Te­
atrze Letnim odbędą się 23 i 
27 do 31 bm. o godz. 20.00. W 
Gdańsku odbędą się tylko dwa 
spektakle w sali kina „Pano­
rama” 25 i 26 bm. o godz. 20.15. 
W Gdyni występy nie odbędą 
się z powodu braku odpowie­
dniej sali.

Tajemni* a
rozs/ifrawana

Sklep „Samopomocy 
Chłopskiej” obok restau­
racji MIR w Orłoioie 
sprzedaje m. in. płaskie 
baterie do latarek o ce­
chach dość szczególnych: 
po prostu nie działają. 
Trudno się jednak tego 
domyślić, skoro kierow­
nik sklepu i sprzedawca 
(w jednej osobie) nie 
sprawdza baterii przed 
sprzedaniem..

Kiedy jedna z klien­
tek, po sprawdzeniu w 
domu, natychmiast odnio 
sla baterią z powrotem 
do sklepu, kierownik na

wet nie zaprzeczył, ii 
sprzedaż odbyła się przed 
zaledwie 15 minutami. 
Oświadczył jednak, że 
sprawdzanie baterii nie 
należy do jego obowiąz- 
kóu) i wymiany odmówił.

A może przyczyna od* 
mowy była jeszcze inna? 
Może stanowił ją wydru­
kowany na papierku o- 
chronnym dziwny szy/f 
„Elektron 4963”? Bo, po­
mijając już niewłaściwe 
zachowanie się kierowni 
ka, podejrzewamy, że cy* 
fry te oznaczają datą: 
4.9.63. Czyli: że baterii 
od dawna już powinny 
się znaleźć w... antykwa­
riacie.

(rt)
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Wczasowicze i turyści donoszą...
Pąni Danuta Grodzicka z 

Krakowa, która spędza ur­
lop w Jelitkowie zwraca 
uwagę na dotkliwy brak w 
Jelitkowie Domu Kultury, 
w którym w lecie wczaso­
wicze, a w innych miesią­
cach mieszkańcy spędzali­
by . wolny czas kulturalnie 
i przyjemnie w czytelni, 
przy kawie, telewizorze itp. 
(Przydałby się w tymże do­
mu dział higieny osobistej 
tzn. natryski i wanny).

Z braku kulturalnych roz 
rywek mieszkańcom zostaje 
tylko... wódką.

Ponadto należałoby wy­
asfaltować ul. Jantarową 
do końca tak, by zapewnić 
dojście do plaży. Potrzebny 
jest kiosk spożywczy w po­
bliżu pawilonów rzemiosja

P. Antoni C. z Warszawy 
stołował się w barze „Sło­
necznym” w Gdyni i z za­
dowoleniem stwierdza, że 
jest tam bardzo czysto, po­
siłki są smaczne, a obsługa 
grzeczna.

P. E. M. z Warszawy od­
wiedził znajomych w Gdań 
sku przy ul. Sw. Ducha 
53/55. Przyjechał wieczo­
rem, błądził po omacku, bo 
klatka schodowa mimo że 
bez okien jest zupełnie nie­
oświetlona. Na dole kontakt 
zerwany, sterczą tylko dru­
ty grożąc porażeniem. Jak 
się dowiedział, mieszkańcy 
zawiadamiali ADM prosząc 
o naprawę, ale bez rezul­
tatów. — Czy to naprawdę 
jest taki u was problem — 
naprawa światła na scho­
dach? — pytą mieszkaniec 
stolicy.

— Stało się to wprawdzie 
na bezpłatnej plaży, ale i 
tam nie powinny czyhać na 
plażujących pułapki w po­
staci rozgałęzionych drutów 
wystających z piachu — 
skarży się pani S. Można 
nimi bardzo głęboko prze­
ciąć nogę jak to się właśnie 
zdarzyło naszej czytelnicz­
ce. A może te druty są po 
zostałością z wojny i dawno 
już powinny być usunięte? 
Miejsce: Stogi, wchodząc
ną plażę po lewej ręce od 
strzeżonej plaży.

Pani Krystyna N. z Kra­
kowa słucha z przyjemno­

ścią koncertów orkiestry 
Filharmonii Bałtyckiej, któ 
re odbywają się od czasu 
do czasu w muszli koncer­
towej na molo w Sopocie. 
Zwraca uwagę Zarządowi 
Kąpieliska na potrzebę za­
mykania fontanny w cza­
sie koncertu, ponieważ 
szum wody przeszkadza w 
słuchaniu muzyki. Ponadto 
postuluje, by sprzątający 
ten teren po deszczu przed 
koncertem zmiatali z ławek 
■wodę, bo trudno każdemu 
spacerować ze ścierką.

Tyle na dziś, nasz tele­
fon: 31-45-17.

WYSTAWY, WYSTAWY...

W pawilonie PTTK (w po­
bliżu Kamiennego Potoku) W 
hallu zorganizowano interesu­
jącą wystawę nalepek tury­
stycznych. Można je oglądać 
przez cały dzień.

Gdańskie Tow. Fotograficzna 
organizuje I salon Portretu 
Artystycznego. Prace nadesła­
ne na wystawę będą kwalifi­
kowane przez jury publiczni« 
w dużej sali Klubu Budowla­
nych w Gdańsku (Wały Ja­
giellońskie 16) w dniach 23 i 24 
hm. od godz. 10. Do wzięcia 
udziału w pracach jury orga­
nizatorzy zapraszają członków 
towarzystwa i sympatyków,

NOWA SIEDZIBA PCK
Woj. Zarząd PCK informuje 

zainteresowanych, że przeniósł 
swą siedzibę z ul. Wałowej na 
Piwną 46 (róg Kramarskiej. 
Telefony pozostały bez zmian.

K. M. GDAŃSK — Powszech­
nie obowiązujące przepisy praw 
ne nie podają godzin, w któ­
rych dozwolone jest trzepanie 
dywanów na podwórzu. Kwe­
stie te mogą być normowane 
w regulaminach porządku do­
mowego, ustalanych przez po­
szczególne prezydia rad narodo 
wych (art. 9 ust. 2 prawa lo­
kalowego). W każdym razie ci­
sza nocna, obowiązująca od go 
dżiny 22 do 7-ej, nie może był 
zakłócona.

Konkurs fotograficzny „Gdańsk i morze"

„Noc na ul. Długiej” fot. Adam Chmielewski — Gdańsk
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